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N a s ta w o  strejków rolnych.
L w ó w  11 sierpnia.

Ze zbliżaniem się żniw  do końca, słabną i 
w ygasają strejki rolne, nie m ając racji bytu 
i tracąc sw ą siłę i skuteczność. W praw dzie 
strejki trw ają  jeszcze tu  i ówdzie w kilku po­
w iatach, lecz straciły stanowczo ów  m asowy 
charakter, jaki przybierać zaczęły w ciągu lipca. 
Lecz trzeba pam iętać o tern, że raz w prow a­
dzone, nie będą zapom niane przez agitatorów  
i znów w ybuchnąć mogą w jesieni przy kopauiu 
kartofli, lub n a  drugi rok w żniwa.

T eraz atoli można się już rozejrzeć po wi­
downi tej aw an tu ry  i przynajm niej w przybli­
żeniu jej skutki ocenić.

Bardzo trafne w tej mierze uwagi spisał 
Teofil M e r u n o w i - z  w Oaeecie Narodowej. 
Kreśląc historję przebiegu strejków  przychodzi 
do przekonania, że wielkie nadzieje organizato­
rów  i uczestników ruchu  strejkowego, nu zścily 
się — że przegrali kam panję. A najgorzej wy­
chodzą na  niej włościanie sami, dla których 
dobra niby, rozmaici nieproszeni ich uszczę- 
śliwiacze inscenowali tę aw anturę.

Teżali bowiem w niektórych dobrach przy­
szło pod bezpośrednim  naciskiem s tre jru  do 
ugód, zapewniających robotnikom  pewue ko­
rzyści, to  an i w  dziesiątej części a is  rów uo- 
ważą te sporadyczne nabytki owych stra t, jakie 
tegoroczny ruch strejkow y w lościańitw u w ogól­
ności przynieść m usi. U stępstw a owe m ają 
zresztą nie tylko sporadyczny, ale i przem i­
jający charak ter — i tłóm aczą się po części 
niezwyczajnym urodzajem  tegorocznym. Łatw o 
było właścicielowi, dla zażegnania grożącej mu 
aw antury  przyznać w tym  reku  robotnikow i 
wyższą zapłatę, gdy wie, iż ma z czego płacić. 
S trejki nie usunęły atoli ani nie osłabiły tego 
niewzruszonego praw idła ekonomicznego, że 
jedynym  praw dziw /m  i istotnym  regulatorem  
w arunków  pracy zarobkowaj jest stosunek po­
pytu i podaży. A właśnie ten  stosunek p o ­
pytu i podaży pracy zarobkowej pogorszyły 
raczej niż popraw iły tegoroczne strejki! S po­
wodowały one bowiem najpierw  m asnwe spro ­
w adzania w okolice, strejkam i ogarnięta, m a ­
szyn, które trw ale . usnw ają z łanów  dworskich 
tysiące rąk, jakie tam  od niepam iętnych cza­
sów stale zarobek znajdow ały. Pnw tóra, n a u ­
czyły strejki właścicieli obs: arów  dworskich nie 
spuszczać się tradycjonalnie na miejscowych 
robotników  — ale, gdy oni zrobili z. wudv za­
pew niać sobie siły robocze z dalszych stron. 
A to  przecież także s tra ta  dla miejseowej ludno­
ści robotniczej, s tra ta  realna, której żadne 
frazesy Diła, ani MoA.itora ani Naprzodu  
biednym  chałupnikom  i kom ornikom  nie w yna­
grodzą 1

Strejki chłopskie, wywołane i popierane 
przez ludzi lekkomyślnych i niesum iennych, któ­
rzy n i e  d l a  d o b r a  I n d u  t ę  a k c j ę  p o d ­
j ę l i ,  ale dla celów postronnych : dla swojej 
polityki partyjnej, albo prze* zawiść, dla osła­
bienia przeciwników swoich politycznych, spo­
wodowały w naturalnem  następstw ie organiza­
cję sam oobronną żywiołu, przeciwko którem u 
ostrze strejków  zw raca się bezpośrednio. R ady- 
kały ruscy i socjaliści chcieli kosztem chłopów 
wykonać próbę swej siły: chcieli spróbow ać, 
jaki skandal, jaką  też aw an tu rę  są w  stanie 
wywołać? Sposób, w jaki ten  zam iar uskute­
cznili, nie jest wcale nowym, bo od la t prze­
szło pięćdziesięciu wyzyskują u nas rozmaici 
spekulanci po lityczr' antagonizm  klasowy m ię­
dzy chatą włościańską a dworem, na korzyść 
swoich planów. Ghomiński już przed rokiom 
1846 wskazał tę drogę. I cóż osiągnęli? W yw o­
łali co praw da aw antury  i gwałty, za które nie 
ręka kierująca, ale .ślepy  miecz* będzie karę 
ponosił. Zniewolili natom iast inteligentny, zna­
cznymi wpływam i i środkam i m aterjalnym i roz­
porządzający elem ent, przeciwko którem u kam ­
panię podjęli de szybkiego obm yślenia takich 
środków ochronnych przeciw! o strejkom  rol­
nym , o których bez takiego ostrzeżenia nie 
byłby pomyślał.

Oprócz stra ty  zarobku dla tysięcy ubogich

(32)
MARJA RODZIEW ICZÓW NA.

Wrzo s
PO W IE ŚĆ .

rodzin chłopskich, wcale niems.loważnego, me 
można także cenić lekko nieszczęścia tych ludzi, 
którzy zbałam uceni przez ostrożnie po za ich 
plecyma m anew rujących podżegaczy, dali się 
uwieść do gw ałtów  i albo okaleczeli przy ze­
tknięciu z wojskiem, albo też siedzą w więzie­
niach.

W ięc też kto zapatru je  się bez uprzedzeń 
na następstw a strejków  rolnych, jakich wido­
w nią stal się nasz kraj w tym  roku, widzi 
ogrom ne i trw ale szkody, jakie one przyniosły 
ludowi roboczem u rolnem u i serdecznie musi 
nad  niem i ubolewać.

Zebranie oby wateli w Stanisławo­
wie.

Za inicjatyw ą p. S tanisław a C i e ń s k i e g o  
z W odnik, odbyło się w Stanisław ow ie zebranie 
właścicieli dóbr z pow iatu stanisławowskiego, 
celem naradzenia się nad sytuacją, wytw orzoną 
przez strejki rolnicze.

O przebiegu obrad, którym  przewodniczył 
p. Gieński, K urjer stunisławowski pedaje nastę­
pujące spraw ozdanie:

P . G i e ń s k i  zagajając zebranie oznajmił, 
że na porządku dziennym  jest spraw a zapobie­
żenia klęsce ekonomicznej, jakoby wyniknąć 
mogła z powodu strejków  rolnych, które wy­
buchają w różnych okolicach wschodniej części 
naszego kraju, a klęska ta  dotknęłaby nie tylko 
relników  w ietrzej i mniejazej posiadłości kraju, 
ale i inna w arstw y.

P . Stanisław  G o ł a s z e w s k i  wnosił, aby 
w ybrać depularję do nam iestnika z żądaniem , 
ażeby rząd poczyni! jak  największe starania, 
celem stłum ienia strejku.

Po przem ówieniu p. Józefa S igm unta, uczy­
nił p. S tanisław  P i e n i ą ż e k  następujący w nio­
sek: Zebrani uchw alają wybrać dsputację, któ- 
raby się udała do nam iestnika i m arszałka k ra ­
jowego i wyjednała u rządu pomoc w ten  spo­
sób, by w okolicach, w których w ybuchnie strejk, 
daw ano pom ne wojskową nie dla tłum ienia ro z­
ruchów  i dozorowania robotników , lecz do żni­
wa, koszenia i kopania kartofli.

W aiosek ten  sta li nie utrzym ał się, lecz po 
przem ówieniach pp. J a n k i ,  ks. A n g o r a ,  
A s i a n a ,  Michała D e p u t a t a  uchw alono w n io ­
sek p . S i g m u n t a ,  który op iew a: Zgrom adze­
ni uchw alają odnieść się do kom itetu Tow arzy­
stw a gospodarczego, z żądaniem  zwoh nia ogól­
nej rady, przedyskutow ania spraw y strejków  i 
ż ą ć a jia  od rządu udzielania wojska do robót 
polnych w  czasie strejków .

Następnie zabrał glos p. D e p u t a t  i o- 
świ 'dczył, że w naszym powiecie nie należy 
obawiać się strejków , gdyż robotnik tu ta j nie 
jest wyzyskiwany, a włościanie doznają wiele 
pomocy od m srrzslka p. Brykczyński ego. P. Da 
p u ta t prosi zabranych, aby jak  najczęściej 
w swoich dobrach stykali się z ludem ruskim, 
zaglądali do czytelń, bywali w cerkwiach i za­
wsze i wszędzie dawali poznać, że z ludem  r u ­
skim współczują i jego biedzie są gotowi dopo- 
módz. W nosi, aby udać się do starosty  p. Pro- 
kopczyca, by ścigał agitatorów  i wzniecających 
strejki.

P . marszałek B r y k c z y ń s k i  potwierdził, 
że w naszym powiecie nie m a niebezpieczeń­
stw a strejków , ale to zależy od sam ych obyw a­
teli. Dlatego każdy właściciel większej posiadło­
ści, niech »tyka się w swojej wsi z włościanami, 
niech taktow nie postępuje, niech im wykazuje 
jakie szkody lud ruski przez strejki poniesie, gay 
m u zarobek odpadnie. I p. Brykczyński apelo ­
wał do p. Prokopezyca, prosząc go o u trzym a­
nie ładu i porządku w powiecie, oraz o niedo­
puszczenie do strejków.

P o  tem przem ówieniu zebrani uchwalili przez 
pow stanie wyrazić p. Prokopczycowi podzięko­
wanie za jego w tym  kierunku starania, a  obe­
cny na zebraniu p. Prokopczyc przyrzekł opie­
kować się i nadal w łościaństwem  swego pow iatu 
i nie dopuścić do żadnych rozruchów.

Walka kullurm we Francji.
Z B retonji nadchodzą wiadomości, które 

brzm ią dość groźnie. Ludność postanow iła do 
ostateczności bronić zakonnic i icb ochronek 
przed prześladow aniem  rządu. W obec wzburze­
nie umysłów, władze musiały zarządzić bardzo 
rozlegle środki. Urzędnicy w B rest są w wyso­
kim stopniu zaniepokojeni, bo obaw iają się, że 
Uda chwila może przyjść z Paryża rozkaz w y­
konania dekretów rządu przemocą. Żandar- 
m erja, policja i urzędnicy sądowi przygotowują 
się w tym  w ypadku na kom pletną w ojenną 
wyprawę do okręgów L anderneau, Folgoe, Plon- 
daniel i Saint-M ć m. Garnizon Brestu również 
przygotowuje się do dzia łiń  na pierwszy alarm . 
.A ction  Liberale* rozlepia 1 rozrzuca w całej 
okolicy odezwy, podpisane przez b r. de Mun, 
Ja :ques Piou i A, Reiila, a wzywające ludność 
do skupiania się w potężne grom ady dla ra to ­
wania zagrożonej wolności. Dnia 3 b. m. roze­
szła się w LaDderneau pogłoska, że dekrety 
m ają być nazaju trz  rano  w ykonane. Już cd 
godz. 4  zrana nieprzejrzane tłum y zgromadziły 
się prZćd szkołą.

O godz. 6 przyjechał koleją kom isarz p r -  
licji z Brestu i wysiadł na dworcu. Konni po­
słańcy natychm iast dali o tem  znać tłu m o w i; 
zadzwoniono na alarm . Ze wszystkich stron 
zbiegła się ludność uzbrojona. Komisarz, zoba­
czywszy zdalska postaw ę tłum u, zawrócił i n a j­
bliższym pociągiem odjechał do Brestu. W  wielu 
m iasteczkach i wsiach rozstawione zewsząd straże 
bronią dostępu każdem u obcemu człowiekowi. 
E om endan t Korpusu, stojącego załogą w Brest, 
wydal rozkaz doręczenia żołnierzom am unicji 
w ojennej; każdy żołnierz otrzym ał po 16 ostrych 
ładunków . B atsljon  piechoty kolonialnej o so ­
bnym  pociągiem opuścił Brest, aby wzmocnić 
garnizon w L anderneau. V, całej Bret&nji nikt 
praw ie nie myśli o robotach  w polu. A rystokra­
cja, właściciele dóbr i bogatsi mieszczanie 0- 
świadczają, że są solidarni z ludem. W  poszcze­
gólnych miejscowościach zatarasow ano drogi 
publiczne, aby ludność mogła lepiej kontro lo­
wać ruchy organów władzy. Poseł do p arlam en ­
tu  ksiądz G ayrsud, przybrawszy szarfę deputo­
wanego, objeżdża m iasta i zachęca ludność do 
w y trw acu  w oporze przeciw zarządzeniom 
władzy.

Z prowincji.
B o r y z l a W  w sierpniu. 

(Rozwój kopalń naftowych. — Spadek cen ro­
py. — Wzrost cen w o s k u  rien.nego. — Komisja  
ministerjalna. — Colosseum. — Produkcje Cy­
ganiewicza. — K aśka z  Liszni. — Wściekły 
kot. — Trudności przy  kasach kolejowych. — 
Porządki a raczej nieporządki i obojętność urzędu 

gminnego).
Z każdym dniem  rozwija się tu taj prze­

mysł naftowy, coraz to  nowe pow stają szyby, 
nowe zaw iązują się przedsiębiorstwa. Z akontra­
ktow ano kam eralne posiadłości, a na terenie 
przyległej do Borysławia Mraźnicy, widnieje dług, 
szereg rygów. Jeśli dopiszą próbne wiercenia, 
nowe otworzy się pole dc szalonych zysków, co 
praw da niekiedy i do fatalnych K atastrof m ate- 
rjalnycb. Oświetlenie elektryczne i rozwój sieci 
telefonicznej, pokryły drutam i rozległy obszar 
Borysławia. Cć i z tego, kiedy gw ałtow ny sp a ­
dek cen ropy, w ytrąca z rąk nalciarzy spodzie­
w ane zyski 1 Doszło do tego, iż na terenach 
m niej w ydatnych zastanow iono roboty w szy­
bach, a jedno z największych przedsiębiorstw  
zredriow E lo ją  z kilkudziesięciu, na kilkanaście 
czy kilka naw et tylko rygów. W  przeciwstawie­
niu do cen ropy, poszły potężnie w górę ceny 
ziemnego wosku i osiągnęły w prost fenom enal­
ną wysokość, Jestto  częściowo wynikiem ka ta ­
strof, jakie nawiedziły w bieżącym roku oba 
bankow e przedsiębiorstw a eksploatacji wosku. 
K atastrofy te skłoniły m inisterstw o do w ydele­
gow ania komisji w celu ścisłych bu dań sianu 
kopalń wosku w całej Galicji, a ew entualnie za- 
rządz »ma zmi. ,0 policyjno-góruczych przepisów 
tz. Zechnt rowskich.

Mieliśmy tu tpj przez dłuższy czas widowi­
sko węgierskiego Colosseum H orvatha. Poszu­
kujący w -ażeń niektórzy nafciarze, w nadziei 
miłej rozryw ji w gronie akrobatek, pozam a­
wiali na kilka dni naprzód dla siebie bilety i 
przygotowali tłuste sakwy, lecz doznali ponoś 
zawodu i ostygli ryobło w zapale. Pomysłowy 
dyrektor Colosseum sprowadził znanego pol­
skiego atletę S tanisław a Cyganiewicza, rodem  
Jak w iadom o ze S try ja , obecnie słuchacza aka- 
demji rolniczej w W iedniu. Gyganiewicz zgo­
dził się tem  chętniej na propozycję, iż miał 
sposobność zmierzyć się z bośniackim  atletą 
A lidilgorubam , fctóry poprzednio dw ukrotnie 
pokonał Cyganiewicza w czasie, gdy tenże był 
jeszcze, lako studen t szkół średnica, uczniem
Pvtlusińskiego. Obenie zmieniły się ro le : dw u- 
dziestotrzyletni Gyganiewicz zmógł Alidelgoruha, 
mężczyznę olbrzymiej postaw y i budow y. Usiło­
wali później inni sam orodni i uczeni siłacze — 
między nim i jakiś Glorento, m ieniący się szam- 
picnem  Indyj wschodnich — występować w
szranki, lecz wszyscy byli zabaw ką w rękach
Cyganiewicza.

W Colosseum H orvatha  produkow ała się 
też jako , kauczukowa dama* jakaś Kacbna 
czy Nastka z Liszni obok Drohobycza, k tórą  
odstąpili rodzice siedm ioletniem  dzieckiem ja ­
kiemuś właścicielowi cyrku. Odwiedziła przy tej 
sposobności redziDę, nie łatw o atoli mogła się 
z nią rozmówić, w łada bow ism  nad er słabo 
ojczystym językiem.

Przed kilku dniam i miał miejsce straszny 
wypadek pokąsania pani W . przez faw oryta- 
k o ti, nawiedzonego wścieklizną. P an i W . nie 
miała pojęcia o cbopobie keta, to też opow ii- 
dala tylko ze zdziwieniem znajom ym  o niewdzię­
czności ulubieńca. Dopiero gdy kot rzucił się 
na kilka innych osób, zabito go i uczyniono
straszne odkrycie. W szyscy pokąsani wyjechali 
do Krakowa do dra B ujw ida i jest nadzieja dla 
nich ratunku. (Pani W. Bogu dzięki powróciła 
już z Krakowa zupełnie uleczona. Prz. red.)

Pom im o, iż dzień w dzień kilkanaście, albo 
i kilkadziesiąt osób dąży z Borysławia i Scho- 
dnicy za interesam i i zakupnem  wiktuałów ,d o  
miasta* — jak to  zwykli tu ta j nazywać w p o ­
tocznej mowie Drohobycz — nie zarządziła do­
tąd  dyrekcja kolei sprzedaży biletów pow ro­
tnych, to  też interesenci m uszą tłoczyć się bez 
potrzeby do kasy kolejowej i : krócać swój po ­
byt w m ieśrit, z ooawy spóźnienia się z z; ku­
pnem  biletów.

Szerokie pole do popisu nastręcza Borysław 
tow arzystw u ochrony zwierząt. Serce nieraz 
pęka na widok pokaleczonych i dręczonych 
koni, przeładowanych wozów, ugrzęzłycb w roz­
topach błotnych. Słyszeliśmy, iż przebyw ający 
w tych stronach na urlopie, jeden  z członków 
wydziału tow ąrzystw a ochrony zwierząt, krząta 
się w celu pozyskania delegatów i zorganizowa­
nia hum anitarnej akcji. Nie łatw e będą mieli 
zrazu zadanie delegaci i członkowie tow arzystw a 
wobec znacznej obojętności organów  gminnych 
a braku dostatecznej liczby żandaruierji.

Dowodem tego liczne kradzieże, rozbijanie 
strychów, piwnic i komór, tłuczenie szyb w 
oknach, niepokojenie mieszkańców po nocach 
itp., jeśli przejdziemy już do porządku dzienne­
go nad  dżiuram i i karkelom nem i załom am i 
w drewnianych, z desek ułożonych tro tuaracb , 
nad brakiem la ta rń  i innych choćby prym ity­
wnych u“?ądzeń kom unikacyjnych. N iedostatki 
tego rodzaju dają się zwłaszcza odczuwać 
w czasie ulewy podobnej do owej, jaka naw ie­
dziła w dniu 3 sierpnia okolice Krecbowic, Ka­
łusza, St**yj», T ruskaw ca, a nie pom inęła i B o­
rysławia. Z rezygnacją godzą się tu tejsi m ie­
szkańcy z losem , pewni, iż naw oływ ania i p ro ś­
by zanoszone do urzędu gminuego, nie dopro­
wadzą do crlu.

Z ra d ; szkolnej krajowej.
Ruda szkolne krajow a zam ianow ała : K i. 

Michała K U m uta, pomocnikiem katechety w 
gimn. w Nowym S ączu ; ks. dr. Michała Reea, 
zastępcą katechety w klasach równorzędnych

gimn. w Tarnow ie. R ada szK ńna krajow a prze­
niosła ks. Błażeja Kotfisa, zastępcę katechety, 
z gimn. w Tarnow ie do gimn. w Dębicy.

R td a  szkolna krajow a zam ianow ała w 
szkołach ludow ych: M arjana Wysockiego, naucz, 
st. 4 -ki. szkoły w K nihinin ie-kolonji; Ferdy­
nanda R ollitschera, naucz. st. 6 -kl. szkoły lud. 
męskiej im. Czackiego we Lw ow ie; Leopolda 
Biegę, dyr. 3 k L  szkoły wydz. męskiej w S a ­
noku; A leksandra Mochnackiego, Stanisław a 
Niedzielskiego i Jrzefa Klapę, naucz. ks. W ło­
dzimierza Soniewickiego, naucz, religji gr. kat.
3-kl. szkoły wydz. w T rem bow li; Helenę 
M ocbrurką, Helenę Kułakowską, W ładysławę 
Żukowiecką, nauce, st., Joannę Szczepańską, 
naucz. ml. 5-kl. szkoły żeńskiej w Skalacie; 
Antoniego A ndersa, naucz. st. 5-kl. szkoły 
męskiej w M ielcu ; Grzegorza Piotrowskiego, 
naucz. 3-kl. szkoły wydz. meskiej w Przem yślu; 
Jakóba Trelę, naucz. st. 4-kl. szkoły wydz. w 
Przem yślu; Franciszka Pacułę, nauez. »t. i 
Eugenjusza Złotnickiego, naucz. ml. 5-kl. szkoły 
im . św. Jana  K in tego  w P rzem y ślu ; A anę 
Pasław ską i Jadw.gę Dobiecką, naucz. 5 kl. 
szkoły wydz. żeń. w Jarosław iu ; Anielę H on- 
zekównę, naucz, st., Zofię Królównę, naucz. mł.
4-kl. szkoły w Łobzowie.

Nauczycielami kierującym i szkół 2 -klaio- 
w ych: A dam a W archoła w Zaleszanach, Miko­
łaja  Parypę w Hoszowie, M ichJa  W argalę w 
Mokrzyszowie, Bronisław a Rom anow icza w Bia- 
łem, A leksandra C huderskhgo w Słowicie, Ed­
w arda Leega w Hanaczowie, Leona Niemca w 
Turzy, Leom. Rybińskiago w Szym barku, Jana  
Soczyńskiego w  Dawidkowcach.

Nauczycielkami mlodszemi szkól 2-klaso- 
w yeh: W ładysławę Guzową w Steniatynie, S ta ­
nisławę Kmasiewiczową w W ierzbowie.

Nauczycielami i nauczycielkami szkól 1-kla- 
sow ycb: Sew erynę Szydłowską w Dzieduszycach 
małych, Karola Będzińskiego w Piwodzie, Mi­
chała Kozaka w Bazarze, Zofię K raftow ą w Z a- 
wadowie, Longina Kornaszewskiego w Debe- 
slawcach, M arcina K opra w Pław ie, Adolfa Gio- 
sińskiego w Kiyżowie, Jana  Św iątka w G rudnie 
dolnej, Ludwikę Zawadzką w Olcbowczyku, Mi­
kołaja Benesza w Godach, Grzegorza Onyszka 
w Gielążu, Konstancję Greffaerównę w Kopy- 
towie, Helenę Podkowiczównę w Bczejowie, 
Eugenię Świtlikównę w Sokołowie, Michała 
Strońskiego w Dąbiu, W ładysław a Bereźnickiego 
w Torczynowicacb, W ładysław a Falkowskiego 
w Zsbczu m urow anem , W alentego Stankiew i­
cza w Gdesjycach, Tadeusza Girzejnwskiego w 
Zalużu.

R ada szkolna krajow a przeniosli.: H elenę 
Sew erow ą nauczycielkę 1-klasowej szk. w P rz t-  
miwółkach na  rów norzędną posadę do szkoły 
w Gzestyni, Józefa Krajewskiego, naucz. 1-kl. 
sz t Białoskórce na posadę naucz. ml. do 2-kl. 
szkoły w Golcowej.

R ada szkolna krajow a przeniosła w stan  
spoczynku: Leopolda Białeckiego, nauczyciela 
kierującego w Jazlow cu; A ntoniego Zborowskie­
go, nauczyciela w Radoczy.

Mały ftjle to i.
P rze lo tn e  czoześc.ie.

M argrabina de Vaucoleurs L anjam et, dam a 
rzadkiej zacności, m atka dorosłego już syna i 
1 5 -letniej córeczki, pięknej, jak  kw iat w iośnia- 
ny, opłakiwała od dwóch la t nietylko u tra tę  
ukochanego męża, ale zarKzem bolesną dla niej 
nieobecność syna, którego obowiązki zatrzym y­
wał} scalę zagranicą.

Lecz szczęście miało wkrótce zagościć w jej 
do m u ; biedna w dowa m iała doznać przecież 
ulgi w nieprzerw anym  dotąd sm utni, i osam o­
tnieniu . Stosunki bowiem dozwolił] wreszcie od 
daw na nieobecnem u Jerzem u powrócić do F ra n ­
cji i po długiej rozłące znaleść się w objęciach 
ukochanej m atki i siostry.

Na zamku de R ad ep cn t panow ała ogro­
m na radość i daw no niew idziana wesołość, gdyż 
był to  dzień, w którym  m argrab ina wraz z cór­
ką sam e przywiozły drogiego gościa w progi

— Czy po rtre t obstało wal G aldm ark?
Kazia zmarszczyła brw i.
—  Nie znam  pani Rokickiej, ani jej sto ­

sunków  — odparła niechetnia.
— Ais je  zna cala W arszaw a. Rokicki jest 

sztfem  binra  u Goldmarka. Pyszną ma syne­
kurę, dzięki żonie. To dziwne, że portretu je  się 
u takiej pacykarki, jak  O deska.

— Giekawam, kto jest kochankiem Ocie- 
skiej. P a n  pew nie i to wie?

— Ocieikiej! A jakieżby boskie stworzenie 
mogło pożądać tego koczkodana! Przecież za to 
nienawidzi mężczyzn, piw a na nich i pogardza, 
cd  czci odsądza!

— Za to ?  — powtórzyła Kazia. — Aha, 
to  i pana zapewne nigdy nie chciała żadna ko­
bieta !

— M nie? Dlaczego?
— Ano, bo i pan  piwa na nie i od czci 

odsąaza. Bardzo m i pana żal, nic tak  nie boli, 
jak  zraniuna miłość w łasna.

Radlicz spojrzał na nią i uśm iechnął się.
O ! p an i fem inistka! — rzekł ironi­

cznie. — Nie do tw arzy z tem  pani. Proszę to 
zostawić Ramszycowej i jej klice, na pociechę 
po zawiedzionych nadziejach. Pani za piękna, 
za urocza, zanadto stw orzona do uwielbień 
i szczęścia.

Szyderczy uśmiech przem knął po tw arzy 
Kazi, w oczach zapaliły się skry złośliwości.

— To istotnie kuszące i w ybór łatw y. 
Któżby się wahał, czy być koczkcd m rm , czy 
być wielbioną przez W arszaw iaków  i zdobyć 
szczęście z Goldmarkiem! P a n  mnie upaja swe- 
mi pochw ałam i. Podobna przyszłość może mi 
w głowie do cna zawrócić!

— P an i drwi, & jednak ja  e to  dz.ś w tej 
chwili założę się z panią, że do przyszłej wiosny 
będzie pani kochać i będzie pani kochaną. P ro ­
szę się nie srożyć, nie piorunow ać zuchwalca. 
To się stać musi, inaczej byłaby pani potw o­
rem, kalectwem, isto tą bez duszy, bez nerw ów , 
bez myśli, naw et bez poczucia h o n o ru !

— Szczególnie to  ostatn ie! — uśm iechnęła 
się pogardliwie.

— Szczególnie! H onor nie znosi obrazy 
i krzywdy. Jakże? trzym a pani zakład?

— Nie, bo nie żartu ję z uczuć, an i się 
niemi bawię.

—  Nie bawisz się ? — to poslysial i podjął 
prezes, skończywszy dysputę z radcą.

— Ależ, owszem, ta tk u ! Pan tom iua bvla 
śliczna.

— Ano, teraz  zobaczymy tę sław ną Karolę.

A ntrak t s>ę skończył, do jednej z lóż w e­
szło kilku panów , poczęto się im przyglądać, 
jako znaiiym  sportsm enom  i szykowcom.

— Jest i Kolocki z Kociem — zauważył 
prezes lornetując.

W śród burzy oklasków wbiegła na arenę 
żonglerka, cała, jak  wąż złocisty, w błyszczą­
cych trykotach, zamigotoly b ry lan ty  w uszach
i na szyi, sypnęły się na nta kwiaty. Ukłoniła 
się, obejm ując salę zalotaem  sp o jrzen iem , za­
trzym ała oczy dłużej na loży paniczów, posłała 
im od ust całusa i uśmiech i zw inna, gibka, 
podskoczyła na środek areny, chwyciła za tra ­
pez i jak pająk złocisty, po niciach sznurów , 
poczęła się piąć ku górze.

Kazia odwróciła oczy, w strząsnął ją  dreszcz 
zgrozy, publiczność wydawała okrzyk* podziwu, 
akrobatka była niezrów nana. Kiadla się na sznu­
rach i tańczyła, rzucała się w głąb zaw rotną, 
chwilami wisiała, zda się, w powietrzu. Chwy­
tała i ciskała tysiące przedm iotów.

Przemógłszy się Kazia, śledziła ją. W zrok 
m iała bardzo bystry, widziała w yraźnie n ap rę ­
żenie m uskulów, falowanie piersi, widziała n a ­
wet, że spoglądała często na lożę, uśm iechała 
się, daw ała znaki, jakby czekała na coś.

Nagle h rab ia  Kocio sięgnął do kieszeni, do­
był niewielki błyszczący przedm iot i cisnął go 
w górę. zam igotał, jak  gwiazda i stało s*ę coś 
w błyskawicznej sekundzie. Jak pająk, Karola 
rzuciła się na lup, chwyciła go w pow .etrzu,

wydala okrzyk, zaw irow ała w próżni i jed n o ­
cześnie z okropnym  krzykiem całej publiczności 
spadla na piasek areny. W  jednej chwili tum ult 
się uczynił, tłum  ją  otoczył, porw ano ją  na ręce, 
uniesiono. Kobiety m dlały i szlochały, mężczyźni 
w ołali: czy żyje? popłoch ogarnął cały cyrk, 
orkiestra umilkła, loża spo rtsm anów  była pusta.

Kazia blada, j a l  płótno, zagryzła wargi, p a ­
trzała m achinalnie na arenę, gdzie c.em niala nie­
wielka plam a krwi. Większość publiczności, go­
tow a do wyjścia, czekała tylko grobowej ' ieści. 
Radlicz wyszedł.

W  tem orkiestra zaczęła znowu grać, po­
częto sykać chwilę, potem  się uciszono.

— Chodźmy, ta tk u !  — szepnęła Kazia.
Prezes wzburzony, ledwie ochłonął z w ra­

żenia.
— Jak to  się stało, bo n it uważałem ? -  py­

tał, to ru jąc jej drogę w śród tłoku.
— B ransoletę jej cisnął! Także koncept! 

— ktoś mówił przed nim i. — P nw in ier sądo­
wnie odpowiadać, ale taki ze wszystkiego się 
wykręci.

— Panicz, gdzie to  rzuca pieniądze, a na 
wpisy to rub la  nie da 1 k toś w arknął.

— Zabita pewnie. Mój Boże, dla m arnej 
bransolety 1

— Głupia, mogła ją  dostać u siebie w b u ­
duarze.

— Co praw da, za kim to ludzie szaleją. 
Żadna piękność, tyle, że zagran iczna!

— Widzisz, Jasiu, czem się kończą łam ane 
sztuki. A ty  wiecznie na głowie chodzisz i na  
oknie się huśtasz! W idzisz, jak niewiele do 
szczęścia potrzeba.

— Jutro  rano  w Kurjerze  będzie.
W śród tysiąca uryw anych zdań, wydostali

się do kon tram arkam i. T u  tłum  rzedniał, oddy­
chał sw obodniej.

— Pójdziem y na kolację do Europy.
— M aniu, a gdzie pan  W ładysław ?
— Mój dregi, czy w racam y razem  ?
—  W stąpię do klubu.
— W iecie, znajdziem y jeszcze partyjkę u 

Lisieckich.
— Dlaczego to  Mai w ina zawsze bywa tylko 

z c io tką?
— Nie wiesz, kto się witał z M orskiemi?
— Jazda do Ł az ien ek ! Siadajcie p an ien k i!
Nareszcie wydostał1 t ę  na ulicę 1 w tej

chwili zjawił się Radlicz.
— Ledwiem państw a dogonił!
— No i cóż? — spytał prezes.
— A us! — rzekł krótko m alarz.
— H rabia  może mieć grubą nieprzyje­

mność.
— Żadnej, już parę  razy to  było. W szyscy 

o tem  wiedzieli, ona się w ten  sposób nim  i 
sobą p op isyw ała! Nie udało s ię ! Bransoletę 
chwyciła jednak  i ścisnęła w ręku, że silą m u­
siano wydrzeć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ogród Oolosseum W  H ia d z ia lę  i  Ś w ię ta .
Dwa Przedstawienia

G odaiaztnia prxa d ata  w la n ia  o f  od n ic ią  8  w ia o n o ra m .

B i la t y  aą w e x a 6 n l«  do 
naby&Ln w  b iu r x i d z ia n -  
n ik ó w  F lo h n a , L w ó w ,  
1 \ r o ia  L n d w łk a  fl.
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dom owe. Przybycie Kilku życzliwych sąsiadów  
okrasiło słodkie chwile pow itania. Cieszyło się 
nad  w yraz serce m atki, Jerzy nie posiadał się 
z radości, najszczęśliwszą atoli ze wszystkich 
była siostrzyczka Ada, k tóra  ukochanem u bra lu  
opow iadała o wszystkich zm ianach w dom u i 
sąsiedztwie, o przechadzkach i wycieczkach. 
Przez cały n iem al wieczór, przy herbacie, rozpo­
w iadała Jerzem u o przestrachn, jakiego w raz 
z m atką doznaw ała w ostatnich czasach, z oba­
wy przed pojaw ieniem  się .niegodziwego* Leo­
n a  G aurocbe. Był to  pokojowiec, oddalony 
z domu za kradzież, popełnioną jeszcze przed 
odjazdem  Jerzego. Służący odgrażał się zem stą 
i rzeczywiście kilkakrotnie nocam i dobyw ał się 
do R adepont.

— Teraz, Bogu dzięki, już się obaw iać nie 
będziemy — m ówiła — bo ty, drogi braciszku, 
w róciłeś; m am y więc w dom u opiekę i obronę 
w tobie.

Po rozejściu się tow arzystw a, m łody m ar­
grabia de V aucou leurs-L m jaraet udał się na 
spoczynek i ułożywszy się w wygodnem  łożu, 
przygotow anem  m u w łasuą ręką kochającej m a­
tki, usuąl niebaw em  snem tw ardym ...

Około północy przebudził go szmer jakiś i 
zdawało m u się, iż ujrzał prom ień św iatła przez 
drzwi, wiodące do przedpokoju. W  jednej chwili 
św iatło zgasło...

— Kto idzie? — krzyknął.
Żadnej nie było odpowiedzi. Lecz krojki cj- 

che, przygłuszone miękkością rozesłanego w  po­
koju dyw anu, słyszał n a jw y raźn ie j; jakaś postać 
zbliżała się do łóżka...

W  tej chwili ujrzał nachylający się c ie ń ; 
porw ał więc za ostry nóż, służący do rozcina­
nia kartek, powtórzył raz jeszcze zapytapia.i- •-

— Kto idzie ? **
...I znów nastało  m ilczenie: wówczas n e b ią l 

nożem prosto przed siebie... Postać u su n ^a^się  
praw ie bez jęku na ziemię. ;atL

Zapaliwszy światło — osłup iał: utracił zipy- 
sly z rozpaczy. P rzed nim  broczyła wff/jłHgf" 
w łasna jego m atka. Leżała bez dm zy. '

•  .  *
B iedna m argrab ina przez całe d w ^ ^ * ^

przychodziła co wieczora, przed udaniem  
spoczynek, do pokoju ukochanego syna, DyJ za 
oddalonym  od niej w estchnąć przy jego-Joś# 
do Boga. Po powrocie Jerzego nie cbciękL 
stąpić od tego słodkiego naw yknienia. 
zdarzyło, że przy wejściu do kom naty  sypialnei 
w iatr zgasił świecę, k tórą  niosła w  r ę k u .^ d iw  u 
szty nieszczęścia dopełniła głuchuta n i e s z c ^ i i ^  
p -u i de V aucouleurs-Lanjam et, oraz opowie­
dziany fakt o przygotow yw anej zemście Leona 
Gaurocbe.

i s o m i .
11 s:crpnia.
19 w potudaic

L W Ó W
Stan pow ietrsa  Godna*

Ciepłota -i- 19 R. Pogoda.
N adanie prezenty. Opróżnione gr.-kat. pro­

bostwo regtae collationis w Łanczynie nadało na­
miestnictwo ks. Andrzejowi Stotaó .zykowi, gr. kat. 
proboszczowi w Uściu zielonem.

Cerkwie i budowle bazyljańskie. 0 0 . Ba- 
zyljanie wznieśli w Krechowie kolo Żółkwi, gdzie 
jest kilkuwiekowy bazyljsóski klasztor, nową a pię­
kną budowlę na pomieszczenie nowicjatu. Budowa 
kosztowała 120.000 k. W Żółkwi rozpoczęto budowę 
wielkiej cerkwi, na którą przeznaczono 200.000 k.
Staje ona obok Bazyljanów żółkiewskich. Stara cer­
kiew bazyljaóska we Lwowie także zmieni nieco 
fizjognomię; mianowicie rozpoczęto dobudowywać do 
niej skrzydło od strony północnej.

Uwolnienie od dodatków  krajow ych.
W myśl ustawy z 11 kwietnia 1893, wydział krajo­
wy postanowił uwolnić fabrykę cementu firmy .L i­
ban i spółka* w Podgórzu od wszelkich dodatków 
krajowych do podatków, z wyjątkiem państwowych, 
na przeciąg lat dziesięciu a to od 1 lipca 1902 do 
30 czerwca 1912.

Pięć m iejsc funduszowych galicy jsk ich  
w w ojskowych zak ładach  naukowych, nadal 
cesarz następującym aspirantom: Kar. Osuchowskie­
mu, Józ. Ożegalskiemu, Micb. Wojciechowskiemu i 
Kaz. hr. Starzeńskiemn na I rok, zaś Ant. Popław­
skiemu na II gi rok w wojskowej niższej sffeole 
realnej w Koszycach, pod warunkiem, jeżelą-j 
z zadowalającym wynikiem egzamin wstępny.

K lasztor PP. B enedyktynek o rm » ja k  od 
lat wielu, tak i w tym roku utrzymywać będąi^ za­
kład naukowo-wychowawczy dla pensjonarek. Kkaal—i 
znanym jest z macierzyńskiej opieki, jaką otacza 
swe wychowanki. Nauki pobierają panienki v  wjfc 
szej szkole wydziałowej, utrzymywanej przez Haszy** 
a mającej prawo publiczności. Do godzin szkolnych 
przygotowują się pensjonarki pod dozorem fachowo 
uzdolnionych zakonnych nauczycielek, ćwiczą się też 
w konwersacji francuskiej i niemieckiej.
omówienia warunków przyjęcia, należy zwracać „ ____  __ _________ _____
osobiście lub listownie pod adresem: K lm to ^ lW fe n e ^ w  Budapesz"ie. 4 . Zgłoszenia” jak najszybsze"pć-
Benedyktynek orm. Lwów, ulica Skarbkowska U ■ * . . .  . . . . .

r

wresztie przyszło do esynów. Kilku najhałaśliwszych 
demonstrantów wyrzucono za drzwi. Ostatecznie, po 
długich a coraz, . burzliwszych obradach, uchwalono 
wotum nieufuośoi wydziałowi, wobec czego cały za 
rząd słowa&ysienfś złożył swe mandaty. Zgromadze­
nie wybrali^WSwczaą prowizorycznego przewodni­
czącego wS&ohłł^^AZięlrorakB i 12 członków ko- 
misjr. ktorej- ^ilecono sprawdzif rachunki towarzy­
stwa 4 td sć  z *łiiA sprawę na zgromadzeniu, które 
w 'ćfągu dżHFTygotlni winno być zwołane. Obrady, 
trwały od k )  ;gadłiny rano do 4 popołudniu.

Zj a s trg A n c jjsk ich  to w a riy s iy  d ru k ar­
skich odBędzie się we Lwowie w dniach 7 i 8 
września br dfa omówienia spraw zawodowych i 
organizacypiyeh

W ypadek kolejowy. Wczoraj dnia 10 b m. 
na stacji Jarosftw-Munina, pociąg towarowy nr. 62 
najechał n i-p ró ine wozy, pnyczem palacz odniósł 
lekkie uszkodzenia. Za tym pociągiem jadący pociąg 
pospieszny tar?1*!'' Wpózni? się skutkiem tego wypadku
0 38 minut. 5 ̂  —

Festyn— tow arzystw a w eteranów  w oj­
skowych ,ąeluąłrfrczaraj w parku Kilińskiego około 
3000 osób.f,Rrqd>yii nań zaproszeni jako goście ko­
mendant Ąsią>usu, generalicja, oficerowie sztabowi
1 pułkowi, Prpj odgłosie muzyk trzech pułków, ba­
wiono sięxchoQzp i długo. Czysty dochód z festynu 
wynosi 5$gnV(g{v^70 hal.

Doią .Ubogich m. Lwowa będzie znacznie 
powiększoąj,, , *I£pmisja instytutu ubogich chrze- 
ścjan*, nadzorująca ów humaniterny zakład, posta­
nowiła wybudować na gruncie między dzisiejszym 
.Domem ubogich* a zakładem św. Łazarza jedno­
piętrową kamieniczkę w której znajdą należyte po­
mieszczenie: proboszcz parafji św. Łazarza, oraz
część prebendarjuszy Budowę, która właśnie się za­
częła, prowadzą pp. Barczewski i Kwiatkowski. Koszt 
jej wyniesie 33.000 k.

Na sąsiednim, parterowym budynku Domu ubo­
gich, wspomniana komisja uchwaliła nasadzić piętro, 
również dla użytku prebendarjuszy tego zakładu.

Z akład  saleijańBki. W komisji budżetowej 
rady miejskiej poruszono w zimie myśl założenia we 
Lwowie zakładu wychowawczego dla przyszłych rze­
mieślników według systemu przyjętego przez 0 0 . 
Salezjanów. Upoważniony do tego przez radę miej­
ską magistrat wdrożył rokowania z Salezjanami 
w Turynie i Wiedniu. Oświadczyli oni gotowość 
spełnienia życzeń gminy, utworzenia i prowadzenia 
takiego zakładu, zapytali jednak, jakie gmina ofiaro­
wuje fundusze. Ponieważ jednak na razie na zakład 
salezjański nie ma funduszów wyznaczonych, sprawa 
na razie utknęła.

A sekuracja w ągrow atych wieprzów. Rze- 
źniey lwowscy, "bijący nierogaciznę, wnieśli do gmi­
ny prośbę o utworzenie instytucji asekuracyjnej, któ- 
raby dawała odszkodowanie za wieprze, które wsku­
tek zarażenia wągrami, zostają skonfiskowane. Za to 
rzrżnicy . .en ofiarowywali 30 halerzy od ka­
żdej sztukia^n6j§ftża, zdrowego czy chorego, oddane­
go na zabfiHe W^Zzeźni. Magistrat obliczył, że np. 
w okresie* od 15 lipca do 3 bm. zabito w rzeźni 
1 541 sztutS3ii6r&gacizny, a z tego 21 sztuk było 
wągrowatyeh; gdy więc wkładka (pc 30 h ) za wszy­
stkie zabitt wieprze wynosiłaby 462 k. 30 h., to 
za owe 2 1 'wieprzów wągrowatych, licząc po 60 ko­
ron za sztukę, irzebaby zapłacić 1.260 k odszkodo­
wania. Magtatrtft więc wygotował rzeźnikom statut 
takiej asekuraćjUi doradza założenie jej w łonie 
korporacji ntoźnicźej, lub też żąda wkładki po 1 ko­
ronie za satukłp Być może, że gdy starania gminy 
o pozwolenie gotowania w rzeźni i sprzedawanie na 
miejscu pi^Jtyiadą^ęię, sprawa asekuracji będzie ła­
twiejszą do „ygglppnania, bo wówczas możnaby to 
uczynić t a p l a ł  kosztem.

Ł aśę ia . JJnoheńskiegO . Zamknięcie rachun­
ków laźm Duchęńskiego, dokonane obecnie za rok 
1900, wykazują przychód z realności, należących do 
fundacji Ducbeńskiego w kwocie 11 295 k , a roz­
chód w kwoci£, 2-029 k. Z samej łaźni było przy­
chodu 21 8 ^ 3 - ^ ,  a rozchodu 14.079 k. Razem 
tedy sama adoiwjuptracja łaźni i realności do tpj fun­
dacji należących/ wynosi przeszło 16.000 k., a więc 
chyba jesŁ j^ptg jk ladnie  drogą; zwłaszcza, że do 
rozchodów ,'{jj$g*jć jeszcze trzeba podatki, które su­
mę czystego ^łpchodu znacznie zredukują. Obecnie 
ta rozrzutna gospodarka ustanie, jak bowiem wiado­
me, łaźnia została wydzierżawioną.

M iędzynarodowy kongres studentów  w 
Budapesioia. Z powodu nawału zapytań, wystoso­
wanych do komitetu organizacyjnego budapeszteń­
skiego, nie jest on wstanie i nie będzie udzielał od­
powiedzi na rozliczne zapytania poszczególnych osób. 
Ogłaszamy powtórnie, że wszelkich wyjaśnień, dla 
studentów Polaków, udzielają wyłącznie Kazimierz 
Szczepański, Lwów, Małeckiego 6 i Stefan Kondra- 
czek, Olszany pod Przemyślem, za przysłaniem mar 
ki pocztowej.

Dodajemy do wiadomości uczestników kosgre- 
s j  : 1. Każdy winien się zaopatrzyć, przyjeżdżając na 
kongres, w jeden dowód, że uczęszcza lub ukończył 
studja na jednym z wyższych zakładów naukowych. 
2. Bilety kolejowe wolnego przejazdu na Węgry 
będą miały wartość jedaomiesięczną, licząc od dnia 
wyjazdu. 3. Zezwolenia na ekskursje, zostaną rozda

W ystaw a u sw sk a . WysUwa prao uczestm-t p  mie3zkanie. Około 20 bm 
ków krajowego kursu majsterskiego dla szewców~we 
Lwowie, połączona z wystawą pomocniczych rfiiszyh 
niezbędnych w rzem ośle szewskiem, będzie ótwiati^ 
dnia 14 bm. od 3 do 6 popołudniu i dnia 15 bm 
od 9 d> 12 przedpołudniem w domu przy 4iliey1 
Kopernika I 19 w parterze. Wstęp wolny.

Sekw estratorow i e realności Prezydjtłin 
sądu krajowego we Lwowie przystępuje obeedief 
do założenia nowej listy przymusowych zarządców 
realności w okręgu miasU Lwowa położonych. Ce 
lem przedłożenia propozycyj dla listy zarządców, 
magistrat wzywa tych wszystkich, którzyby mieli 
chęć i zamiar sprawowania fun cyj przymusowych 
zarządców realności w mieście Lwowie, ażeby tę 
swoją gotowość i zgłosili pisemnie lub ustnie w I de­
partamencie magistratu w terminie nieprzekraczal 
nym do 20 sierpnia b. r. Publiczni urzędnicy pań­
stwowi i autonomiczni winni się wykazać zezwole 
niem swojej władzy przełożonej na objęcie tego za­
jęcia ubocznego; również należy wykazać w sposób 
odpowiedni uzdolnienie do czynności zarządcy re­
alności.

Burzliwe zgromadzenie. Stowarzyszenie 
krawców, krawczyń i kuśnierzy odbyło wczoraj na­
der burzliwe zgromadzenie, w lokalu .Uniwersytetu 

^ ludowego* w Pasażu Mikolasza Kością niezgody
była przedewszystkiem istniejąca przy stowarzyszeniu 
.Kasa chorych*. Wobec tego, że wykazywała ona 
w ostatnich„ czasach ciągłe deficyty, postawił wy­
dział wniosek b  zwinięcie jej i połączenie się z miej­
ską kasą chorych. Wywołało to burzę, krzyki, świ­
sty, tupania nogami i 'iEfie oznaki niezadowolenia,

żądane, żeby komitet był wstanie postarać się o 
lista wpisów zostanie

zamkniętą. 5. Wszystkich zgłoszonych i zgłaszających 
się uczestników, upraszamy o rychle podanie, czy 
wyjeżdżają z Krakowa, czy ze Lwowa.

.Sekcja Polska międzynarodowego związku
studentów Corda Fratres*.

Sprostow anie. Otrzymujemy następujące spro­
stowanie : Na podstawie § 19 ust pr. z 17 grudnia
1862, nr. 6 dz- u, p . upraszam o nmieszczenie
w najbL Jji.jp jnerze Dziennika polskiego nastę 
pującego sprostowania, stosownie do obowiązujących 
przepisów. #  n r  3137 Dziennika polskiego z dnia 
2 sierpnia br. w ^zpnice pod tytułem: „Z tajemnic 
ruskiej b u rsy  .mieszczą się fakta dotychczące mojej 
osoby, a zupełnie niezgodne z prawdą, a mianowi­
cie : 1. Nie jest prawdą, jakoby na kilka dni przed 
zamknięciem roku szkolnego przyniosłem do bursy 
wprost z pod pras drukarskich wyazle arkusze bro­
szury Wityka o  śfrejkach i kazałem składać je (fal- 
cować) bursałWaa. S. Nie jest prawdą, jakoby chło­
pacy pracowali ńa  mój rozkaz, jako ich przełożone­
go, pilnie i calf 'eSfAs przyniesionych z drukarni 
druków sfalodw%34.- <8 . Nie jest prawdą, jakobym 
w dniu odj*®#1 n l wakacje lub kiedykolwiek rozdał 
między bursak&w paręset tych broszur z poleceniem, 
by je po Wsftlih-ćMópom rozdawali i odczytywali. 
We Lwowie dcm 6 sierpnia 1 9 0 2 . Z poważaniem 
Jarosław W i&śtóński.

N* mocy ^ '-19  sprostowanie te, ze wszech 
miar oryginaWe ukteieezctamy, obcięlibyśmy jednak 
dowiedzieć aJę^eid’-} e* t prawdą (R~S ).

I II  zjaad deffegatdw k ra j. Tow. nauczy­
cieli ludOwyfiŁ, .odbędzie się dnia 16 sierpnia br.
____________s a s io j— ___ ___ _________________

0 godzinie 10 przedpołudniem w sali .Hotelu naro­
dowego* w Samborze.

Szkoła dram atyozna. Dyrektor t»stru ludo­
wego w Krakowie, p. Stanisław Knake Zawadzki, 
otwiera z dniem 1 września b. r. kurs przygoto­
wawczy w Krakowie.

Prow okacja Rnsinów. Z Halicza donoszą, 
iż podczas obchodzonej tam dnia 3 bm. uroczy 
st ści grunwaldskirj na wzgórzu zamkowem, zebrali 
się tamtejsi Rusini w znacznej liczbie u* tein sa­
mem wzgórzu i starali się rykiem i krzykiem, za­
głuszyć grającą polskie melodje, muzykę wiejską ze 
Zagórza. Wywołało to słusznie oburzenie u zebra­
nych, takt jednak komitetu i ludaości polskiej, nie 
dopuścił do żadnego zajścia. Smutne to nad wyraz! 
Donosi o tern K urjer stanisławowski.

Z naszych zdrojow isk Do dnia 2 sirrpnia 
bawiło w Szczawnicy 1570 drużyu, na które złożyło 
się 2332 osób

Do Iwonicza przybyło 1695 drużyn (2518 osób).
O katastrofie  w kopalni węgla .Rudolf* 

w Jaworznie, donoszą następujące szczegóły: Liczba 
ofiar, które wydobyto z pod gruzów pękniętego ko 
tla wynosi 7, z których 5 nieżywych, e 2 ciężko 
poparzonych, pokaleczonych Liczba ofiar byłaby da­
leko ZLaczniejszą, gdyby nie pora obiadowa, gdzie 
wszyscy pracujący robotnicy w kuźniach, porozcho- 
dzili się na obiad, a tymczasem nastąpiła eksplozja. 
W czwartek o godz 9 rano przy tłumnym udziale 
publiczności odbył się pogrzeb nieszczęśliwych ofiar. 
Nieboszczyków eksportowano najpierw d> kościoła, 
gdzie złożono icb na jedeite  pięknie w kwiaty
1 wieńce ubrauym katafatku. Po^skończunem nabo­
żeństwie, które w asystencji kleru odprawił pro­
boszcz ks. Stefan Skoczyński odbyła się eksportacja 
zwłok na cmentarz. Trumny rzędem, jedcą za dru­
gą nieśli górnicy, a szpaler obok nich tworzyli gór­
nicy i weterani. Plącz i krzyk pozostałych sierot, 
żon i matek nieszczęśliwych ofiar był tak przeraźli­
wy, iż nie jednemu z biorących udział w pogrzebie 
spłynęła Iza litości i żalu. Nad mogiłami nieszczęśli­
wych ofiar wygłos ł pięknę mowę proboszcz ks Si. 
Skoczyński wskazując, jak biedni górnicy w pocie 
czoła pracując, niepewni są, gdzie czeka ich śmierć 
Śledztwo sądowo-karne jest w toku i mamy na­
dzieję, ii  władze ukarzą winnych katastrofy, jakoteż 
zabezpieczą przyszłość biednym pozostałym sierotom, 
żonom i matkom ofiar, aby na przyszłość położyć 
tamę nieszczęściom, jakie się tu często zdarzają, 
tembardziej, iż kilkakrotnie przed katastrofą zwraca­
no uwagę przełożonym kopalni na zły i niebezpie­
czny stan kotła, który stał się przyczyną katastrofy. 
Na drugi dzień po katastrofie w kopalni .Rudolf* 
zaszedł ponowny wypadek w kopalni .Helena* na 
leżącej również do Gutmana, gdzie jednemu z ro­
botników przy przesuwania wózków z węglem po­
łamano żebra, drugiego zaś pokaleczono i ciężko 
uszkodzono.

Zlot sokołów z południowych powiatów Księ­
stwa Poznańskiego odbył się w Ostrzeszowie. W po­
pisach gimnastycznych wzięto udział 110 Sokołów 
i 14 Sokolic. — Udział publiczności byl bardzo 
liczny. Popisów dozorowało 6 żandarmów i urzędnik 
policyjny Gilnther z Poznania. — Przemówień za 
kazano.

Spraw a .P riy tn lisk a*  w Poznaniu Dz.
poznański donosi: ,Jak wiadomo, zamknięto z po 
lecenia rtjencji .Przytulisko dla dziatwy szkolnej*. 
Jest to wielką krzywdą dla matek, które z calem 
zaufaniem oddawały dzieci do .Przytuliska* pewne, 
że znajdą one tam godziwą rozrywkę, pieczołowitą 
opiekę, a w dodatku Jeszcze podwieczorek, co wo­
bec niedostatecznego odżywiania się ludnośzi robo­
tniczej, tern bardziej je j dzieci, nie jest bez znacze­
nia. Nic dziwnego zatem, że matki za pośrednictwem 
pism prosiły panie, dotąd .Przytuliskiem* się opie­
kujące, o dalszą nad dziećmi opiekę. Wskutek tej 
prośby ogłosiła p. Aniela Tuiodziecka, że będzie 
zajmowała się dziećmi w charakterze oseby prywa­
tnej — i prosi matki, mające do niej zaufanie, aby 
dzieci pod jej opieką zostawały.

Już na dmgi dzień przybył na salę, gdzie dzieci 
się zgromadziły, komisarz policji z zapowiedzią, aby 
dzieci nie ważyły się nadal zgromadzać. Gdy dzieci 
pomimo to przyszły, przybył komisarz w towarzy­
stwie policjanta i pod groźbą wyrzucenia dzieci przez 
policjantów, rozkazał im natychmiast opuścić salę. 
Nawet uczynków miłosiernych nie pozwalają tutejsze 
władze spełniać. Czyż wolą, aby dzieci robotników, 
pozbawione opieki z powodu całodziennej pracy ro­
dziców, spędzały czas na ulicach?*

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
10 sierpnia 1902, godzina 7 rano notują: Haparanda 
+  10 9, Uleaborg + 1 2  1, Petersburg + 1 3  9, Stock- 
holm + 1 5  0 , Wilno +  14-0, Warszawa +  16'9, 
Moskwa + 1 6 ‘5, Kijów + 1 8  7, S to rn o w ay + 1 0 -6, 
Scilly +  15 0, Borkum + 1 3 ’4, Keitum +  13‘3, 
Hamburg +  12’2, Memel +  14*4, Berlin +  13’4, 
Isle de Aix + 1 9*2 , Paryż + 1 7 -6, Monachium + 1 3 ‘5, 
Bregencja +  1 5 1 , Praga +  1 8 1 , Wiedeń + 18*8 , 
B udapeszt+218, H erm aostadt+17 3, L esina+ 25  8 , 
Tryjest + 2 7  0, Florencja +  22 3, Rzym +  25 6, 
Neapol + 23 * 9 , Palermo +  24 8 , Konstantynopol 
+ 2 4  5. Od onegdaj spadło ogólne ciśnienie powie­
trza w Austro-Węgrzech z tendencją podniesienia się 
na zaąbodzie ponad Alpami. Pogoda z wyjątkiem 
południa głównie chmurna z opadami i częstemi bu­
rzami ; temperatura opadła. Prognoza: wypogadza się.

Z kraju.
Brody (luba handlowa. — Rada miejska). 

Po długiej przerwie odbyło się wczoraj nareszcie po­
siedzenie izby handlowej i przemysłowej celem u- 
konstytutowania się. Z polecenia ministra handlu za­
gaił posiedzenie radca nam. hr Russowski, jako ko­
misarz rządowy i powołał na przewodniczącego r. 
Baltona jako najstarszego wiekiem. Sekretarz izby 
dr. Stanisław Rittet powitał nową wybraną |izbę i w 
dluższem przemówieniu skr*ślit program jej przyszłej 
działalności. Puczem przystąpiono do wyborów, z 
których wyszli Lazar Bloch, jako prezydent, Michał 
Kułak, jako wiceprezydent. Do centralnej komisji dla 
szkolnictwa przemysłowego delegowany został dr. 
Stan. Rittel

Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej odbytem 
przed ferjami przedłożył magistrat sprawozdanie o 
nowych nazwach ulic. Nad wnioskami magistratu 
wywiązała się ożywiona dyskusja. Imieniem Rusinów 
domagał się dr. Strumieński większego uwzględnie­
nia Rusinów. Z zasadniczymi zarzutami wystąpił dr. 
Rittel. wskazując na ważność sprawy zaznaczył, że 
nie można jej załatwiać z zaściankowego stanowi­
ska, ale że należy koniecznie w nazwach ulic dać 
wyraz dziejowemu rozkrojowi i charakterowi naro­
dowemu miasta. Wywddy te poparł rejent Janiszew­
ski, poczem odesłano sprawę do komisji, która] po 
ferjach ma przedłożyć sprawozdanie. Spodziewać się 
należy, że komisja wywiąże się godnie ze swojego

zadania, a nie ograniczy się na zaspokojeniu ambi 
cyj osobistych, familijnych i sąsiedzkich.

K alw arja  Zebriydow ska. (D urzą)  We 
czwartek szalał tu wieczorem okoto 7 godz. orkan 
w połączeniu z nawałnicą i grzmotami. Do refekta­
rza klasztornego, gdzie spoczywało kilku księży, wpadł 
piorun przez otwarta; kwaterę, a obleciawszy salę w 
kolo, wypadł dtugiem oknem, przebiwszy szybę. n it 
uszkodziwsay nikogo z obecnych. Huragan pozrywa" 
z kościoła i bramy chorągwie wybił w klasztorze wFmiej- 
scu najwyżej położooem, kilkadziesiąt szyb. W mieście 
pozrywał z bramy tryumfalnej wszystkie chorągwie, 
tarcze z herbami i o mało samej bramy nie prze 
wrócił, nadwerężywszy ją  tylko silnie. W wielu 
miejscach powybijał szyby, a był tak gwałtowny nio­
sąc tumany czarne pyłu, iż nietylko ludzie się po- 
lękli, ale nawet bydło w przeraźliwy sposób wspi­
nać się poczęło. W menażerji, która tu na czas od­
pustu przyjechała, zawalił się dach nac publiczno­
ścią, co w połączeniu z rykiem dzikich zwierząt, 
przestraszonych huraganem, wywołało ogromną pa­
nikę ; tylko dzięki zimnej krwi właściciela menaże­
rji obeszło się bez wypadku.

Krakowiec. (Brak drugiego księdza obrz 
łac.) Parafia Krakowiecka obejmuje wsi kilkanaście 
stądteż i jedyny tutejszy kapłan obrz. rz. kat. ks. 
proboszcz, nie jest pod żadnym warunkiem w stanie 
podołać swoim obowiązkom.

Po wsiach bardziej oddalonych, wierni lac. obrz. 
zaspokajać więc muszą religijne swe potrzeby u 
księży ruskich, a jasi to wpływ na nich wywiera z 
tego, wyobrazić sobie można, że wszyscy prawie o 
koliczni rusej księża polują na owieczki łacińskie. 
Niazbędnem jest więc dodanie naszemu ks. probo 
szczowi pomocnika w osobie dzielnego jakiegoś wi­
karego.

Rawa ruska. (Likwidacja .) Widocznie złe 
interesa robić tutejszy żydowski ,Handlowy zakład 
kredytowy, stowarzyszenie zarejestrowane z ograni­
czoną poręką*, gdyż na nadzwyczajnem waluem 
zgromadzeniu członków odbytem przy końcu zeszłego 
miesiąca uchwalono stowarzyszenie rozwiązać, a in­
teresa jego zlikwidować.

Sanok. (Miejskie porządki.) Skromne mia 
sto nasze stało sięjod niejakiego czasu siedzibą wszel­
kiego rodzaju nieporządków ulicznych ; — pomijając 
ulice w zaułkach żydowskich, które przedstawiają 
się gorzej od śmietaików warto zwrócić baczniejszą 
uwagę na ulicę Lwowską, którą reperują starymi ka­
mieniami i ulicę kolejową gdzie wiatr podczas po­
gody nieustauie zasypuje przechodniom prochem oczy
— a co najważniejsze na otwory kanałowe. Napra 
wdę estrzegać należy każdego śmiertelnik i przed za­
puszczeniem się ulicą koło sklepu] Zimera i ulicą o- 
bok sądu, gdzie spotkać się można z niebezpieczeń­
stwem życia ludzkiego, gdyż płytą k mienną przy­
kryty jest otwór^kanalowy grożący zawaleniem.

(Sanockie piekarnie.) Jeden z obywatkli tutej­
szych, widząc, że p eczywo naszych piekarzy z ulicy 
żydowskiej pozostawia pod każdym względem wiele 
do życzenia, wybrał się swoim kosztem ua lustrację 
piekarń i powiada, że wszystko co zobaczył, prze­
chodzi ludzkie pojęcie. Koryta na ciasto, wagi itp. 
brudne niesłychanie.

T a rn o b rz e g . ( Foiar.) W zeszły czwartek wy­
buch) pożar w Sokolnikach i zniszczy! doszczętnie 
49 zagród wraz z nagromadzonymi w nich plonami. 
Szkoda w części ubezpieczona wynosi około 25.000 
koron. Ciężkie poparzenie odniósł włościanin Wła­
dysław Myszka, który z narażeniem własnego życia 
ugasił płonący dach słomiany.

Tnszów Narodowy (powiat Mielec). (Insta­
lacja nowego probostwa). W niedzielę dnia 10 bm. 
odbędzie się tu uroczystość instalacji nowego kościoła
— przyczem odprawionem będzie pierwsze solenne 
nabożeństwo w prowizorycznie urządzonej kaplicy 
tymczasowo w domu mieszkalnym przez ks Gro­
chowskiego, proboszcza z Chorzelowa. Gmina Tu 
stów narodowy z chwilą tą i wraz z trzema sąslednie- 
mi wsiami odłącza się od parafii chorzelowskiej i sta 
nowić będzie swo ą, nową parafię. Stało się to za 
wylącznem i usilnem psroletniem staraniem gospo 
darzy tuszowskich. Jakkolwiek kościoła jeszcze nie 
mają, lecz dopiero do budowy tegoż przystępują — 
nabożeństwa odprawiane będą w wspomnianej 
kaplicy, aż do chwili wybudowania nowego ko­
ścioła.

Żywiec. (Fabryka papieru). Jednym z naj­
większych zakładów fabrycznych w Galicji jest obe 
cnie fabryka papieru w Zablociu pod żywcem, prze­
kształcona z dawniejszej fabryki firmy Bemaczik, 
Schrótter i spka, świeżo wedle najnowszych wymagań 
urządzoną i prowadzoną i od października 
1901 przez .towarzystwo akcyjne żywieckiej 
fabryki papieru* z siedzibą w Zablociu. Przerabia 
ona rocznie 180 wagonów szmat, ściąganych z ca­
łego kraju i drzewo zakupowane w lasach okoli­
cznych, za cenę około 24.000 kor. rocznie. Z poza 
Galicji sprowadza jeszcze dla swej fabrykacji goto 
wą celulozę drzewną.

Liczba robotników, zajętych obecnie przez za 
rząd fabryki, wynosi 425. Są to przeważnie ludzie 
miejscowi krajowcy, i tylko pomiędzy majstrami i 
werkmistrzami są siiy pozakrajowe. Tygodniowa pła­
ca robotników wynosi 7.000 koron.

Roczna produkcja fabryki obliczoną jest na 2 
miljony koron i takiej wysokości jest zaklapowy ka­
pitał towarzystwa podzielony na 10.000 akcyj po 
200 koron.

Specjalnością fabryki jest wyrób bibułek dla 
ksiąg do kopiowania i na cygareta. Produkt jest za 
ledwie w drugiej dziesiątej części pozbywany w kra­
ju  i Austrji, reszti wywożoną jest za granice pań­
stwa. Fabryka ma juz dziś odbiorców w Niemczech, 
Anglji, Belgji, Hoiandji, PortugaJji, Szwajcarji, Da- 
nji, Szwencji, Norwegji, Turcji, nawet w Malej 
Azji, Egipcie, północnej Ameryce, Japonji i Au- 
stralj i.

* Basen (pływ alnia) w z a k l a d z i e  k ą p i e ­
l o w y m  św.  A n n y ,  p r z y  u l i c y  A k a d e m i ­
c k i e j  1. 10, o tw arty  został do n iy tk n  pu­
blicznego z dniem 2 czerwca.

Zmrll:
W Łodygowicach zmarł Józef Anatol M o s , były 

współpracownik .Głosu Narodu* w Krakowie sdaktor 
.Łączności*.

W Krakowie zmarła Ksawera z Czyżewskich M a­
l i  k o w a, żona urzędniku Tow. wzajemnych obezp. w 
Krakowie.

W alery G r a d z i ń s k i ,  inżynier cywilny i właści­
ciel dóbr Gumoiska-Foz pad Dębicą, zmarł tam  w 76 
r. życia.

Jan C i e r z y ń s k i ,  emerytowany respicjent straży 
skarbowej, zmarł w Stanisławowie w 57 r. życia.

Nowe uniformy pocztowe.
i T ^rui dniam i W ydane zostały oadaw nz w 

kolach poćztOwyćL óczckiwane nowe przepisy, 
dotyczące niektórych zm ian w stro ju  służby p o ­
cztowej. Zm iany te obowiązywać będą, jak  do­

nosi Dziennik rozporządzeń, od 1 kwietn g 
1903. Na nowych uniform ach uwidocznione 
będą niektóre brakujące obecnie różnice stopni. 
Dotychczas nie można byio odróżnić uniform u 
sługi pocztowego najniższego stopnia od un i­
form u t. zw. podurzędnika pierwszej klasy. 
Obecnie stopnie będą uwidocznione na koinie- 
rzaeh m undurów , mianowicie za pom ocą b ia­
łych pasków  metalowych.

I tak rzeczywisty sługa urzędow y trzeciej 
klasy będzie m iał jeden  pasek, słudzy drugiej 
klasy czyli ekspedjenci dwa paski, a słudzy 
pierwszej klasy, używający tytułu podurzędni- 
ków, otrzym ają trzy paski. S topnie będą także 
uwidoczoione na czapkacb urzędowych. M iano­
wicie sługa pierwszej klasy będzie m iał na 
czapce pozłacany galon (trśm ę), a słudzy d ru ­
giej i trzeciej klasy galeny posrebrzane. U niform  
prowizorycznego sługi urzędowego pozr.stame 
takim  jak  dotychczas i będzie miał pojedyn­
cze wyióżki barw y pom arańczow ej, bez uw ido­
cznienia stopnia. N atom iast na czapkach za­
m iast dotychczasowych, posrebrzanych galonów, 
będzie umieszczony tó lty  sznurek jedw abny.

DU uwidocznienia redzaju zajęć, otrzym ają 
słudzy pocztowi krągłe tarcze, k tóre będą nosili 
na piersiach. Sługa przeznaczony do czuwania 
będzie miał tarczę z żółtego m etalu z wyciśnię­
tym  na niej orłem państw ow ym , woźnica o~ 
trzyma tarczę białą, a na niej będzie koło z 
lotkam i. Sługa przeznaczony do robienia p o ­
rządków, będzie miał białą tarczę z urłeic dw u­
głowym. Służba przy przew odach telegraficznych 
i telefonicznych oraz m onterzy, będą mieli na 
białej tarczy sploty błyskawic. Ponad to  na 
wsźystkich tarczach znacbodzić się będzie 
trąbka, jako powszechnie przyjęte godło służby 
pocztowej.

Także zaprow adzone będą różne innowacje 
w poszczególnych częściach uniform u. Służba m a­
nipulacyjna, oraz używ ana przy ruebu, będzie 
m iała m undury  dotychczasowe, natom iast słu­
dzy kancelaryjni otrzym ają długie, czarne su r­
duty zam knięte, z żółtymi guzikami, t. j. takie 
sam e, jakie noszą woźni we wszystkich innycb 
urzędach państw ow ych.

Słudzy telegraficzni i telefoniczni, oraz m o n ­
terzy, otrzym ają także specjalne u n ;formy. S łu ­
dzy pocztowi w Galicji i na Bukowinie będą 
rnieH na zimę zam iast płaszczów, krótkie ko­
żuszki baranie. W oźnice otrzym ają na porę de­
szczową płaszcze gumowe. Nowe ubran ia  słu ­
żbowe będą sporządzane z ciemnego sukna, 
zwanego .m ohrengrau* .

Bardzo efektownie będzie wyglądało nowe 
wyekwipowanie odźwiernych (portjerów ) poczto­
wych. O trzym ają oni frak, kamizelkę i płaszcz 
koloru siwego .szczupakow ego*; także pokrycie 
fu tra  będzie tej barw y. Dalej po rtjer będzie 
miał specjalną czapkę, kapelusz w ginany, szarfę, 
szpadę i laskę. F rak  w stylu roceoco będzie b ra ­
m ow any taśm ą żółtego, biało ząbkowanego je ­
dw abiu. Poły fraka będą miały żółtb zygzaki 
galonowe. Futro, sięgająco po kostk’, będzie 
białe, barankow e, a kołnierz okazały z młodej 
wilczury, Futro  będzie bram ow ane czarno-żółtą 
taśm ą, 20 m/m. szeroką. Czapkę będzie zdobił 
złoty galon, w desenie szeroki na 42  m /m . Takiż 
galon będzie się znachodził po praw ej szronie 
kapelusza, który zdobić też m a czarna kokarda. 
Laska będzie z trzciny hiszpańskiej z obfitem, 
pozlacanem  okuciem ; nad  główką będzie się 
unosił dwugłowy orzeł. Do laski należy te i  szar­
fa, zakończona czarno-żółtym i liśćmi.

Także listonosze otrzym ają now e uniform y. 
Będą one z sukna ciem no-italow ego, z p o m a­
rańczow ym i w yłogam i; stopnie na nich nie bę­
dą uwidocznione Ne guzikach zam iast orzełków, 
będą trąbki. C zap ia  będzie tej sam ej barw y, co 
uniform  i będzie ozdobiona na 2 cm szerokim, 
posrebrzanym  galonem niklow ym ; nad  daszkiem 
trąbka pocztowa.

Jubileusz Kalwarji Zebrzydowskiej.
Na uroczystości juoileuszowe do K alwarji 

przybył ks. Sabin Fikus, profesor, doktor św. 
teolcgji i definitor zakonu 0 0 .  Be nardynów , 
nadto przyDylo wielu Księży świecki a i zakon­
ników, wielu z poza Kordonu, m ędzy innym i 
0 0 .  Paulini, którzy przywieźli w darze tu te j­
szemu konw entow i prześlicznie m alow any wielki 
obraz Cudownej Matki Boskiej Częstochowskiej. 
O braz ten  zostanie uroczyście poświęcony i z a ­
wieszony w kaplicy N iepokalanego Poczęcia.

Nabożeństwo we czwartek celebrowali 0 0 .  
Dominikanie, w piątek 0 0 .  Misjonarze z K ra­
kowa; w sobotę celebrow ali księża przybyli z za 
kordonu. Kazania m isyjne na górze wygłaszają 
na przem ian C. S tefan  Podw orski, kustosz, 
oraz 0 0 .  Cyryl i Celestyn. — W  kościółku Grobu 
Matki Boskiej rozpoczęły się misje pod przewo­
dnictw em  0 0 .  Jezuitów , które grom adzą wielką 
liczbę przybyłych w iernych.

R uch pielgrzymów ogrom nie w zrasta i jesi 
silniejszy, aniżeli się spodziew ano. Zwyczajny 
większy napływ pątników  bywa dopiero około 
11 sierpnia — podczas gdy w b. r. już spie­
szą drużyny całe. W  piątek przybyło tu  około 
4000 ludu z krakowskiego — oprócz dawniej 
zapowiedzianych.

W  niedzielę ma przybyć pielgrzymka 
Słowaków z W ;g ier w liczbie kilku tysięcy 
osób, oraz ŚlązaKów austr. i ze Śląska górnego, 
których druga część przyjedzie w dniu 11 w 
poniedziałek.

Przyjazd ks. biskupów już zestal ostatecznie 
oznaczony, n ranow icie w dniu 12 przyjeżdża ks. 
biskup tarnow ski dr. W alęga, w dniu 13 przyjadą 
ks. arcyb. dr. Bilczewski i ks. biskup Pelczar, 
w końcu w dniu 14 Jego Em inencja książę bi­
skup kardynał Puzyna i ks. arcybiskup o rm iań­
ski Teodorowicz.

StrojM rotoe.
V Kurjerze Stanisławowskim  czy tam y: 

.M ięazy włościan pow iatu stanisławowskiego, 
w któ-ym , jak  w iadom o, nie wydarzy^ się dotąd  
an i jeden  wypadek strejku, rozrzucono w  ubie­
głym tygodniu ruską odezwę, podpisaną przez 
ruską młodzież — wzywającą w płom iennych 
wyrazach chłopów ruskieb do solidarności z in­
nym i pow iatam i i do rozpoczęcia strejku. Kilka 
takich odezw skonfiskowało tu t. starostw o.

„W ięc ruskim  agitatorom  nie rozchodzi się 
o polepszenie piacy robotników  rolnych, ale o 
wywołania w imię solidarności — zaburzeń, 
które odbiłyby się przeaewszystkiem  na skć.ze 
bałam uconego wieśniaka.*

„angielskie Hnbertus“
skórzane, płócienne ze sprężynam i, guzikami

Marcin Muller
i sznurow ane od 3, 4 do 10 zlr. 751 plac Halicki 14 — Lwów. 751
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Do R u s k a  przybył prokura to r ze Lwowa
i sędzia śledczy ze Złoczowa, w celu wykrycia 
p  dżfgaczy do zaburzeń strajkow ych w  okolicy 
B iska. K orespondent z Buska do Słowa P o l­
skiego donosi, iż głównymi agitatoram i strejko- 
wym i w  Busku byli dw aj studenci z ruskiego 
g 'm nazjum  we Lwowie. Przybyli oni do Buska, 
odbyli posiedzenie z tam tejszym i em isąrjuszam i, 
puczem widząc, że bardzo gorąco zajm uje się 
nimi, iandarm erja , odjechali do Czanyża.

W  sądzie b r z ę ż a ń s k i m  odbędą się w 
tym  tygodniu  rozpraw y karne przeciw akade- 
m jkpm .K uazm row i i Kekiszowi, oraz przeciwko 
włościanom  z Lipowiec, oskarżonym  o podbu­
rzanie i zbrodnię gw ałtu publicznego.

W  B u s k u  aresztow any został za podbu- 
r  ańie chłopów do slrejku niejaki M. Czajkowski. 
Aresztował go patro l wojskowy w sklepie „Pro- 
świty* w Busku. Zarządca tig o  sklepu wniósł 
zażalenie do kom endy korpuśnej z tego pow odu, 
że żołnierze weszli do jego sklepu, wskutek 
czego po r.ó sl on szkodę. Na widok żołnierzy 
bowiem kupujący rzucili się do ucieczki, a byli 
i tacy, którzy uciekli z niezapłaconym  jeszcze 
tow arem . Zarządca sklepu protestuj i więc prze­
ciw przekroczeniu U9tawy o nienaruszalności 
spokoju domowego i żąda 40  koron odszkodo­
wania za tow ar, jaki nieznani m u bliżej ludzie 
zabrali, a niezaplucili, chcąc co prędzej uciec
przed żołnierzami.

* *
•

Naprzód, a za nim  pisma ruskie, om aw ia­
jąc znaną czytelnikom naszym kurendę ks. arcy­
biskupa Bilczewskiego, czyni m u zarzut, iż nie 
zwrócił się w swej kurendzie do właścicieli wię­
kszych posiadłości z wezwaniem, aby z ludem 
po Bożemu postępowali. Zarzuty te są zupełnie 
bezpodstaw ne, a oblicz ne tylko na bałam ucenie 
czytelników, gdyż odnośny ustęp końcowy ku- 
rendy, brzmi jak następuje :

„Aby zaś wieśniacy ani na chwilę nie przy­
puszczali, że pisząc tę odezwę, mogłem mieć co 
innego na myśli i w sercu, jak  dobro ludu i 
pragnienie odw rócenia nieszczęścia cd wszystkich 
obywateli kraju, starajcie się ukochani bracia, 
jako pasterze ludzi wszystkich stanów , wpływać 
równocześnie po ojcowsku na pracodaw  ów, aby 
gdziekolwiek tylko mogą zrobić słuszne ustęp­
stw a, uczynili je  corychlej i jednali sobie stałą 
opieką i b ratn iem  postępow aniem  zaufanie i 
serca ludu.*

Biuro korespondencyjne, telefonując do K ra­
kowa treść odezwy, zatelefonował i także po­
wyższy ustęp i Naprzód  go otrzym ał. P rzy ta­
czając atoli treść kurendy, Naprzód  dopuścił 
się rozmyślnie fałszerstw a, gdyż ten ostatni 
ustęp opuści], a sam następnie rzucił się na ks. 
arcybiskupa Bilczewskiego, że wydając swą ku­
rendę, nakazuje księżom wpływać na t błopów, 
ani nic nie mówi o pracodawcach. Nie chcemy 
na oznaczenie tego postępow ania używ; ć słów, 
wyjętych z obfitego słownika Naprzodu, ale 
stwierdzić m usimy, że trzeba niesłychanej czel­
ności na to, aby popełniać fałszerstwo jedynie 
w  tym  celu, by potem  napadać na księcia Ko­
ścioła za to, że rzekomo nie uczynił tego, co 
zrobił, a co z kurendy jego z rozmysłem zrę­
cznie zeskam otow ano. Coś podobnego uczynić 
zdolnym jest chyba tylko... Naprzód.

*
Z J e z i e r z a n  kolo B u c z a c z a ,  pisze 

nam  nasz korespondent: Ile lud tutejszy zyskał 
na atrejku i jak  dalece został obalam ucony 
przez niesum iennych agitatorów , niech posłużą 
zaszłe tu  fakty: Stojąc przy otw artem  oknie, 
zobaczyłem idącą dziewkę, k tóra spotka wszy 
parebka, zapytuje go : „Wże w:lao  żaty? — 
W ilno — brzm i odpowiedź. —  A za kotryj 
sn ip? — Desiatyj snip i ’/» korcia o rdynarji na 
dwoje ludej. — A to  dobre — odpow iada 
dziewczyna i odchodzi. W  tej chwili wychodzę 
na drogę i zapytuję dziewkę o iz .m  przed 
cbwilą rozm aw iała; odpowiedź b rzm i: „a bo to 
pan neznajut, te  nebuło wilno we dwori rc - 
1 yty, bo to teper strejk, a na to su t’ kom itety, 
ko tn  uw ażajut, by chto do roboty ne piszou, 
a jts lyby  kobo w yłapaty, toby ho spalyły, nyni 
wże z panom  didyczom sia pohodyły, to chwa- 
łyty H ospoda, fajno czolowik zarobyt*. — Mija 
tyd ień, żniwa w pełnym  toku, rozm aw iam  z 
pow racającą parą  m ałżeństw a z pola* dw or­
skiego i pytam , jak idą żniwa i czy dobrze za­
rab ia ją  wobec podwyższonego w ynagrodzeni: 
„Ta de pani, bidnom u czolowikowy bude koly 
dobre, ot tiji kom itety porozbyraiy pole po naj- 
lipszym kawałku, a nam  łyszyły zabouy za­
chwaszczeni i po dolach, toti, kotri najbilsze 
wid .azowały, distały ordynarju , a my nedistaly 
niczoho. Ot neszczaście na nas nadistalo  jakiebś 
gałganiw ta batiariw  z knyżoezkamy ta gazeta- 
my, pobalam utyly durnych ludej, swoji kom i­
tety zaberaiu t zbiże dla seby i najlipsze pole

I do roboty, a m y jak  nem aly nic, tak  i ne- 
m ajem *.

W idziałem w polu pracujące żniwiarki - 
v iązatki system u Górnicka, ta  wyrzuca, będąc 
w ruchu, co 10 sekund, gotowy snop zboża, 
nie pozostaw ia żadnych kłosów, i  wycina przy 
sam ej ziemi, a ludzie z niedow ierzaniem  j  trw o­
gą n a  to  spoglądają i. raó.wią; .m y  teper chyba 
z hołodu zbyne© *. s - .Ł e e z  sam i ;tego.chcieli, 
strejkiem  d i  ., sprow adzenia żniwiarek zarząd 
dworski zm usili, a dziś w prawdzie będą drożej 
pracować, lecz m niej zarobią, bo połowę żni­
wiarki uskutecznią. O t i chłopski zysk.

Ciemne masy ludu wyzyskali Bgitatorzy dla 
niecnych swych celów, nie troszcząc się bynaj­
mniej o ich faktyczną popraw ę losu. A że ci 
ludzie dali się wyzyskać, niech posłuży fakt 
następujący: Przy tutejszym  urzędzie poczto­
wym p iln i funkiję  listonosza miejscowy gospo­
darz, wysłużony żołnierz, um iejący czy ń ć  i pi­
sać , prz-ytem porządny człowiek i pełen 
uszanow ania wobec swego chlebcdawcy. Przed 
dw om a tygodniam i oświadcza i prosi, by m u 
wydawać prędzej pocztę, k tórą do stacji kolejo­
wej oddalonej o l 1/* kilom etra od miejscowśei 
obow iązany jest odnosić i z pow rotem  odebra­
ną na koleji do urzędu oddać, „bo proszę pana 
niebezpiecznie jest teraz  wieczór chodzić. Kręcą 
się po v s i i po polu jakieś Lachy, człowiek 
pozdrowi, a to an i nie odpowie, gotowi jeszcze 
napaść i obrabow ać, bo pow iadają, że to  n a j­
gorszy naród, bo to proszę pana cni swój kraj
zaprzedali, a teraz nas chcą zniszczyć i wytępić*.

* **
O strejkach rolnych donoszą n a m :
W  pow. k a m i o n e c k i m ,  w Derewla- 

nacb, aresztow ano dwóch agitatorów  pod za- 
rzu rem podburzania. Zresztą roboty  polne na 
łanach dworskich w całym okręgu objętym  przez 
9lrejk, są  w to k u ; w wielu miejscowościach 
p racu ją  r 1̂  niedostatecznej tylko liczbie ro b o ­
tników  przew ażnie obcych, ludność miejscowa 
bowiem dotychczas praw ie w scęjzie w gminach 
strajkujących nie wychodzi wcale do robót. 
W Czanyżu wytoczono śledztwo przeciw 7 agi­
tatorom  za podburzan ie; pięciu z nich przyare- 
sztowano i odstaw iono do Złoczowa; obecnie, 
panuje tam  spokój, a robotoiey obcy pracują 
pod osloDą asystencji wojskowej.

W powiecie c z o r t k o w s k i m  panuje zu­
pełny spokój.

W  powiecie z b a r a s k i m  strajkują ciągle 
jeszcze gm iny Hnilice, Suchowce, Medyń, Obo- 
dówka, Czernieli on ce, Łubianki, Roznoszyńce i 
Ocbrymowce. Ludność w prawdzie po części już 
s :ę uspokoiła, zawsze jednak w ydarzają się je ­
szcze odosobnione w ypadki gw ałtów . W dniu 
8 bm., gdy robotnicy z Bogdanówki w liczbie 
30 powracali wozami z roboty w Obodówce, 
napadli na nich za wsią strajkujący, obrzucili 
kam ieniam i i obili kijami. Trzy kobiety są lekko 
ranne, dwóch ekscedentów aresztow ano i odsta­
wiono do sądu w Nowem Siole.

W  powiecie l w o w s k i m  w Zmchorzycach 
i Zuraw nikacb, strejk ustał i ludność uspokoiła 
się do tego stopnia, że okazało się możliwem 
odwołanie już w dniu 6 bm . asystencji wojsko­
wej z obu wsi. W  Zucborzycach aresztow ano 
11, w Żuraw nikach zaś i3  strajkujących za 
podburzanie i odstaw iono ich do krajowego s ą ­
du karnego we Lwowie. W  dDiu 5 sierpnia 
przyszło do rozruchów i gw ałtów  w gm inie Ra- 
m ienopol ped Lwowem, gdzie miejscowi wło­
ścianie, uzbrojeni w drągi i kije, spędzili z łanu 
dworskiego robotników  ze wsi Prusy, którzy 
stawili się do roboty, aby przy żniwach pszeni­
cy odrobić przyznane im przez dwór w Kamie- 
nopolu sianokosy. Okazała się potrzeba sp row a­
dzenia asystencji wojskowej.

W ysiany urzędnik starostw a po’e?il areszto­
wać 14 ekseedeitów . których odstaw iono do 
krajowego sądu karnego we Lwowie, poczem 
ludność uspokoiła się, tak, że w dniu 8 b. m. 
robotnicy z Kam ienopola pracowali już w spól­
nie na lanie dworskim z r b o b ik am i z P rus, 
asystencję wojskową zaś odw ołano. Obecnie 
już w całym powiecie lwowskim jest 9pokój 
zupełny, sianokosy i żniwo żyta dokonane, żn i­
wo pszenicy na ukc ńczeniu.

W  pow. b o r s z e z o w s k i m  załago­
dzono strejk w Szerszeniowcach

W pow. b u c z a c k i m  ustal strejk w 
Skom orocbach

Mowa kraina złota.
O odkryciu pokładów złota w kolonji Ery- 

trejskiej w pobliżu Asm ary (Abissynji) wiadt mo 
już z denień  dzienników ; niedaw no p rzynosla  
agencja Stefaniego wiadomość, że odkryto też 
bogate pokłady złota w innej stronie Abissynji, 
m ianowicie na zachód od kraju Menelika, na

terenie pomiędzy góram i Cuna i jezioram i T ana 
i A cbargi. Utworzyło sTę tow arzystw o włoskie, 
które otrzym ało od Menelika koncesję na eks­
ploatację now o-odkrytych pokładów złota.

O tem  przedsiębiorstw ie znajdujem y obe­
cnie dokładniejsze wiadomości w dziennikach za­
granicznych.

Nowa kraina złota zowie eię Uallega. Leży 
ona pod tą  sam ą szerokością geograficzną, co 
Faszoda i port H as H izu n , nad oceanem  Indyj­
skim, w tej okolicy,* gdzie górzysty teren  abis- 
syński zaczyna zniżać się ku dblinie Nilu. Kraina 
ta  położona 2000 m. nad poziomem m orza, po­
siada klimat łagodny, dostatek wody, jest b a r­
dzo urodzajną i gęsto zaludnioną przez pokole­
nie Galla.

W  odległości 20 dni drogi od stolicy abis- 
syńskiej Addis-Abeda, w miejscu połączenia 
rzeki Didessy z Nilem Błękitnym, wznosi się góra 
Neggio -  tam  właśnie znajduje się centrum  
przedsiębiorstw a, o któreir mowa.

Dzieje odkrycia pokładów i rozpoczęcia eks­
ploatacji sę następujące:

Kanclerz Menelika, inżynier lig, szwajcar 
redem , dowiedziawszy się od krajowców o istnie­
niu nowej krainy złota, polecił zbadanie jej geo­
logowi francuskiem u Ccm boulowi, który po 
trzech latach poszukiwań, odkrył trzy potężne 
żyły złote. Na wieść o tem odkryciu utworzyło 
się w kwietniu 1901 roku konsorcjum  wlosko- 
franeusko-belgijskie p. n. „S .c ie te  Mioes d’Or 
du Uallego* z siedzibą w A utw erpji. K ierunek 
przedsiębiorstw a oddano tow arzystw u włoskiemu 
„Commercio della Colonie*, na czele którego 
stoi .podróżnik afrykański i sportowiec hrabia 
Scbeibler z M edjclanu. A dm inistratorem  przed­
siębiorstwa w Abissynji jest w spom niany wyżej 
inżynier Hg. W  ten sposób zjednano Menelika 
dla cąlej spraw y i uzyskano wielkie ułatw ienia.

W  drugiej połowie r. z. zorganizowała się 
już ekspedycja do Uallogi, złożona z geologa 
Com boul’a i sześciu W łochów, w tej liczbie 
dwóch doświadczonych sztygarów.

Prow adzono rzecz energicznie. Dnia 8 listo- 
pąda opuściła ekspedycja L assarat, krańcow ą 
stację kolei D żibutti-G arrar i transportow ała  już 
ruchomości i maszyny przy pom ocy karaw any, 
złożonej z 400 wielbłądów, do Addis-Abeby. 
Tu trzeba się było zatrzym ać dla uform ow ania 
innej karaw any, gdyż do dalszego pochodu wiel­
błądy już się nie nadaw ały. Menelik dostarczył 
ekspedycji 5000 tragarzy — i przeszkoda od 
razu zniknęła. T o  też członkowie' ekspedycji 
w listech swoich nie m ają  dość słów zachw ytu 
dla inteligentnego władcy Abissynji. Jest on 
o wszystkie m tak  dokładnie inform ow any, że 
w chwili, gdy ekspedycja dotarła do H arraru , 
otrzym ała od niego ze stolicy pozdrowienie tele­
foniczne... W ziąwszy na uwagę odległość 480 ki­
lometrów, to połączenie telefoniczne zaiste bar- 
dardzo ładnie świadczy o postępach w kraju 
Menelika.

W  ten  sposób ekspedycja znalazła się na 
miejscu eksploatacji.

Jaka zm iana rzeczy 1 Gdy przed kilku laty 
inżynier Hg po raz pierwszy wybierał się do 
nowej krainy złota, przestrzegano go przed dzi­
kością krajowców, Obecnie w ystarcza basie „Ba 
Menelik* (w im ieniu Menelika) do poskrom ie­
nia wojowniczych zapędów plem ienia Galla.

Pokłady złota Uallegi szacuje ekspedycja na 
rów ni z kopalniam i w A ustralji. W yzyskano do 
pracy w znakom ity sposób siłę połączonych 
rzek, która wynosi 300 koni parow ych. Jest też 
dostatek rąk  roboczych.

Dzięki w ybornie przez Menelika urządzonej 
Komunikacji za pośrednictw em  kurjerów , ekspe­
dycja ma zapew nioną dostawę wiktuałów, po 
stosunkowo tanich cenach.

Przy takiem  poparciu m oina  prowadzić 
„złoty* interaa.

Koronacja króla Edwarda Tli.
(Telegramy „ Dziennika Polskiego*).

L o n d y n  11 sierpnia. Król Edw ard w y­
stosował do prezydenta m inistrów  Balfoura 
lu t, w którym  oznajm ia, że Osbornebouse, z 
wyjątkiem  pokoi królowej W iktorji, ofiarowuje 
w darze narodow i angielskiemu. Król m a nadzie­
ję, że pałac ten użyty będzie dla celów narodo­
wych, n. p. na pomieszczenie zakładu k u ra ­
cyjnego dla oficerów arm ji i m arynarki.

DEPESZE
e

Ugoda austro-w ęgierska.
W ie d e ń  11 sierpnia. P rezydent m ini­

strów  dr. K oerber przybędzie dziś w ietzór dc

|  R a to t w odwiedziny do Szelia i zabaw i tam  do 
ju tra  wieczora.

O su w an ie  s ię  lo d o w ęa .
P e t e r s b u r g  11 s ie r p n ^ Ż L ^ la d y k a u -  

kazu telegrafują, że . drogi, wiodące do wsi 
Sanjb , zrrszęzyl i ząaypąJ lodjw ąęc,ogrom nych 
rozm iarów, tak , że w spom niana, ;wieś,#ęstała ze 
wszystkich stron  zupełnie odcięta ^ d  św iata.
LŁU-I -j bjuju. _ i _ -------------- -^Jl T l i1 . I

Kronika z ostatniej chwili.
K o n fisk a ta . Poranny numer Dziennica pol­

skiego został skonfiskowany za przytoczenie treści 
odezwy, wydanej przez Rusinów do strejkujących 
chłopów. Odezwę tę przytoczyliśmy^ w za­
miarze jej rozszerzenia, ale, aby wykązać je j ptrfidję 
i udowodnić, ie  autorowie sfałszowali nawę* tekst 
pisma św., aby tylko szerzyć swą piaęną agitację 
wśród chłopów. Tymczasem prokuiptoęji peństwa 
wydala się ona niebezpieczną i skonfiskowała.

Dział ekonomiJcziy.
W ie d e ń  14 "riferpnia.

( f r ) Kartel naftow y jakoś stti rusz nie 
moża przyjść do skutku. O aigdkjśzt konferen­
cja właścicieli rafinerji znów spełda^nŁ  uiezem, 
z pow odu wygórowanych żąćtejS,v ' StrfWianycb 
przez właścicieli malutkich przedsiębiorstw , k tó ­
rzy ch ią  dla siebie upiec pieczeń przy egoiu 
kartelowym . Ostatecznie uchwalili wielcy rafi­
nerzy postaw ić małym rafinerjom  ultim atum  i 
odroczyli dalse obrady do 23 sierpnia. Może do 
tego czasu nam yślą się m ali rafinerzy. Z po­
wodu przewlekania się spraw y odnow ienia kar­
telu spadają znów walory naftow e. Także pa­
piery żelazne spadają. Co do podwyższenia ka­
pitału akcyjnego alpinów  uchwaliło m inisterstw o 
finansów odesłać odnośną p reśb ę  Tow arzystw a 
alpejskiego do m inisterstw a rolnictw a celem wy­
dania opinji. S praw a zatem  dozna znów zwło­
ki. Także w bankow ych akcjach przeważała 
zniżka, a tylko akcje kolei czeskicb notow ano 
wyżej.

— W lC d eń  9 sierpnia. (Giełda zbo-
łowcf). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
P n n ie c  ■<* jesień oi 6 93 do 6 94, aa
wiosnę od 7 26 do 7 28 żyto a° j asie A
od 6 08 do 6 OS, na wiosnę od 6 28 do 6 39
Kukurydze aa lipifc-sierpioń od 5 22 do 5 24, na 
sierpieńwrzesień od — do —• —, na wrzesień- 
październik od 5 28 do 5 29, sa taaj-iaarwirj eć 
—* - do — — , na jesień  od 6 58
5 59, es wiosnę od — • — do — rzepak na 
n* eierpień-wrs-issień od 10 i 5 di ,10 85, ne
wrzesień-październik od *— do — i— . ĵaa styczeń-
luty od — do — ■— o*ej r?.pakojr» wrze­
sień grudzień {o — • . Uspospę^nie co do
pszenicy i żyta spokojne, reszta słabuj:. Deszczowo.

— B u d a p e s z t  9 Sierpnia. (Giełd 
tloicwo). (Kurs* w koronach i po 50 kiiogt.). Psie- 
• i— aa październik od 6 61 do 6m62, na kwie­
cień od 6 95 6 96 tyto a r październik od
5’73 do 5 74 n* kwiecień od 6 02 6 03
owies na październik od 5 32 do 5 33, na 
kwiecień od 5 '54  do 5 '5 5 ; kukurydze ni tier- 
picn od 4 '85  da 4 ’86, na na maj pd ^5 02 do 
5 0 3 :  rzepak cs :>rp»eń od 10$fr 44 10 40
Oferty na per-met douree. Chęś kupni dobra. 
Utposohieni* spokojne. Pogoda pięknac

W ie d e ń  8 sierpnia. fGiHóf^^ijTuólIhsiow, 
godzina 12 m. SO). Marki 1 1 711  majowa
101. 90, Węg. rent* koronowa 97 90 Kleili* ausrtr.
saki. kred 684 l/t . Akcja węg. zakt.ifcmf; 30*— 
Akeje Anglobenku 279 — , Ak*»<» : Unionbeakr
543 . Akeit Bsnkrereinu 4* 3 — AVej*
banku 421 7i Akcjt kolei pańsiw, 7 l2  l.-rr.
hardy 67 — Ak*.j» kolei Klbetha: 1 4 6 3 '—, Aitrj?
fabryki b r o n i  , Akcie tytoniowe' — • -
Akeje Alpiny 398 — . Akej* Rima Mńrawp1 500 —, 
Akeje pragskiegc Tow. tai. — Losy ttirs-k;
110' — . Ruble 9 5 3 '— UspcsubieAie spokojne

B e r lin  8 sierpnia (Giełda poranie/. Akeir, 
kredytowe 215 75 Towarz dyrkdiłń^t c182 00
fJsposob->«*!« tlabee.

N E K R O L O G  j l L V -
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E D W A R D  D U R H A N O W SK I

majster kominiarski
po długich ł ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa­
kramentami, zmarł dnia 11 sierpnia br. w 56 r. życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 13 sierpnia
b. r. o godz 4 po południa z domu żałoby przy ulicy 
Miłkowskiego 1. 11 na cłnentarz Łyczakowski do gro­
bowca familijnego, na który w smutku pogrążona żona 
ł  rodziną ki wnyeh, przyjaciół i znajomych zaprasza.

„Concordia* A. Karkowski.

t
T A D E U SZ  M ICINSKI

po długich a ciężkich cierpieniach, usnął w Pana 
ania 10 sierpnia b. r. w 1 wiośnie życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12-go sierpnia b. r. 
o fodzime 5 po południa z domu żałoby przy ulicy 
Słowackiego L 4 na cmentarz Janowski, na który 
w smutku pogrążę ii rodzice z rodziną krewnych, przy­
jaciół i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 11 sierpnia 1902
„Stella* K. Słotołowicz Wałowa U .

Prrjjse'!?.!: gs Lwowa
dnia 11 sierpnia 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. F. Polityło z Warszawy. 
Hr. J. Skarbek z Sofji. Dr. A Rapoport z Wiednia. E. 
Beck z Wiednia. N. Szulc z Warszawy. R. Mauthner z 
Wiednia. F. Sohimek z Wiednia. A Kolb z Rosji. H. 
Szulc z Warszawy. Hr. A. Dzieduszycki z Jasionowa. 
E. Se/bel, C. Taussig, R. Urban, R. Pocbwalski z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Jabłonowski z Za- 
gwozdżca. Hr. Starzyński z Mogielnicy. M. Mazaraki z 
Rosji. Dr A. Kulczycki z Krakowa. K. Stolla z Zwlkau. 
J. v. Strasser z Rawy ruskiej. M. Dydyńska z Krzemień­
ca. W. Kownacki z Wiednia. G. Broders z Paryża. H. 
Krukowski z Przemyśla. A. Lauyi z Iglo. J. Gużkowski z 
Berezońłcy wielkiej. J; T iecieski z Miejsca Piastowego. 
Br. :A. 'Langer, dr. Landesberg z Tarnopola. J. Sekoło- 
wfcz- z j (łródka.

M sissłaie.
- Henrykś K  s i t  peehodii od redakcji, która też nie b ie r tt 
_______ -y, riobie za ais edr-ewisdT;»l»»*ry_______

v Karol Haifirigg
były długoletni sekunda-iuiz sipitala powszechnego 

. ! powroclf i ordynuje 816
w ,coo 'o b acn  w e w n ę trz n y c h  od 3 —4 Pańaka 6.

' Koncesjonowana szkoła śpiewu
S O R T  ST A U B E R O W E J artyBtki oper
ZTfijraitftcznycłl zostanie otw orzoną dnia 5 wrzeńnia 

“   ̂ u l Żulińskiego 1. 2 A. 88T
- a t ew- j *w — — —i— — i i m

Instytut techniczno - dentystyczny
ojttifK ! Lwów, uL Kopernika L 3, 918

w aądiym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bpi, bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy usinej, 

zęby sztuczni- w canczuku, złocie i bez płytki, 
fteperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

8U F  I n s t y t u t  o t-v y a r ty  o a fy  d z ie ń .
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kapoje i sprzedaje! 20

wartrawe i hodbiy
Pb B a]iłB kłaiłaiB łszyB  k a n i a  dziB B oyi

■la llerue ż a d a n j pro*«lz|i

Krynica
w Wilii pod „Trzema różami"

położonej obok ł zienek i wprost uroczego parka zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do uabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sszong, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

W  sobotę duia 2 sierpnia o tw artą  została 
po odnowieniu napowrót

parnia w Zakładzie kąpielowym
św . A nny 

p r z y  u l. A k a d e m ic k ie j  I. 10.
Niezrównanej* dobroci tu tk i  i b ib u łk i  

t y g K r t t o w m
S A S B O W S K IE

JFU>"" i „KŁAJ"
kfeań i i isrk* przeźroczysta) fbibufks aiegiunąea
; Esmuo wyraka

l, V . KIEM0J0W3KIEG0
i J £--X“ W 9  L w o w i# ,

I : ł / j w s z i i z l i  i o  K i b y c i i  w

(62) N . A .  L E J K I N

Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikoląja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
■ównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I .  K .

Rzeczywiście. Nie upłynęło pół godziny od 
czasu przybycia sułtana do meczetu, gdy ze 
schodów, pokrytych czerwonym dyw anem , d a ­
no sygnał, że padyszach wychodzi. Jakiś pow a­
żny pasza z siw ą bródką, m achnął chusteczką 
w stronę generalicji i dostojników i ws tyscy 
poczęli znowu szykować się w  rząd. W śród sze­
regów  wojska rozległa się znow u kom enda. 
Żołnierze rów nali się. Przed schodam i stanął 
szaraban, zaprzężony p a rą  koni złocistej m sśń , 
w angielskiej uprzęży i bez woźnicy. Na scho­
dach ukazał się su łtan , zeszedł na dół, wsiadł 
w szaraban, wziął do rąk lejce i w strzym ując 
konie, powoli, sam  jeden począł wyjeżdżać 
z ogrodzenia, skłaniając głow ą paszom i dostoj­
nikom, ustaw ionym  w rzędzie.

P o  wyjeździe sułtana z bram y, orkiestry 
wojskowe zagrały hym n turecki, żolaierze w znie­
śli okrzyk na cześć swego padyszacha, on zaś, 
puściwszy konie kłusem, zawrócił za węgieł i 
zniknął z oczu publiczności.

N atychm iast poczęły zajeżdżać powozy dla 
generalicji. Do pojazdów  żon sultańskicb przy­

prow adzono napow rót konie i zaprzęgano je. 
Kiedy z placu przed meczetem zniknęli już do­
stojnicy i g enera lica , z tłum u chałatowców w 
Zawojach, który podniósł się był z kolan, wy­
biegło dziesięciu, dw unastu ludzi i wydobywszy 
z za pazuch jakieś papiery, rzucili się do karet 
żon su ltań 3kich. Papiery  podaw ali ku oknom 
powozów. Ale w tej chwili w padło na nich 
kilkunastu policjantów , odpędzając od pojazdów . 
Niektórych odpychano za k a rk ; jednem u zaptja 
zrzucił naw et zawój z głowy.

— Otóż, t o !... A to sp ry tn ie ! — śmiał się 
Mikołaj Iwanowicz. —  Ale pokazuje się, że nie­
wielkie tu  poważanie dla duchow ieństw a i dla 
pielgrzymów.

— Tureckie popy i ci pobożni pątnicy, co 
to  grom adzą się na pielgrzymkę do Mekki, to 
najwięcej natrętny  lud w K onstantynopolu, — 
objaśniał Nńi-enberg. — Już nasi derwisze dość 
natrętn i, ale ci jeszcze gorsi.

— Czego oni żądają? Po co cisnęli się do 
karet ?

— Chcieli wręczyć sułtańskim  żonom roz­
m aite prośby.

Konie w przęgnięto i karety z żonam i suł­
tan a  ruszyły z ogrodzenia. Przy wyjeździe żo­
ny sultańskie zachowywały się o wiele śmielej. 
Tiul n a tw arzach opuściły aż pod podbródki, 
tak, że policzki były całkiem odkryte i publi­
czność mogła dokładnie je obserwować. Jedna 
z żon, niew iadom o, w jakim  celu, wyjrzała n a ­
wet przez karety , 'i v  ■ ■■ v • W «> -

— P odstarza łe ,. weąle sta re ] — zawołała 
GlaBra Sem enów ńa, ądy karety przejęchaJy, 
przed oknem, u którego siedziała.*;7̂  P od sta ­
rzałe i wcale nieładne 1 Przyznam  się, że zupeł­
nie inaczej w yobrażałam  sobie sultańskie żony.

Myślałam, że to kobiety niezwykłej piękności, a 
tymczasem wcale nic nadzwyczajnego. Zw yczaj­
ne kobiety z bardzo zwyczajnemi tw arzam i.

Mikołaj Iwanowicz pociągnął żonę z> rękaw  
i szepnął:

— Czego krzyczysz? C iem u t \k  głos p o d ­
nosisz? I jeszcze z takiem  gadaniem ! Za p o ­
dobne słowa mogą nas tu ta j aresztować.

— A jakże! Ciekawa jestem , kto tu rozu­
mie po rosy jsku? — odrzekła Głafira Sem enó- 
wna, ale dalej mówiła już przyciszonym gło­
sem : — Zresztą, ja zgoła im nie ubliżam, m ó­
wię tylko, że podstarzałe. Mnie wydaw ało się 
zawsze, — chociaż nie wiem, dlaczego, — źe 
żony sułtana pow inny być bardzo młodziutkie i 
bardzo piękne... A więc, to już po wszystkiem. 
Czy możemy jechać?  — zapytała N ureuberga.

— Cerem onja selamlika skończona. Proszę 
państw a do powozu, — odrzekł teD Że.

Małżonkowie ruszyli ku wyjściu. W  przed­
pokoju, otrzym awszy sw ą zarzutkę, Mikołaj Iw a­
nowicz zauważył:

— Należałoby ludziom dać na herbatę.
— Proszę być zupełnie spokojnym , — pod­

chwycił N urenberg, pow strzym ując rękę Miko 
łaja Iwanowicza. — Bakszisz na praw o, bakszisz 
na lewo, dałem wszystkim. Wszyscy będą za­
dowoleni, a ja  później zdam panu  jak n a jd o ­
kładniejszy rachunek. O panu teraz tu taj wszy- 
sey tak myślą, jakby  o najbogatszym  generale 
rosyjskim.

Gdy małżonkowie wychodzili z gm achu, 
stała na  placu ta sam a a rb a , którą przed cere- 
m onją przywieziono piasek do posypyw ania. 
T eraz  zm iatano piasek napow rót i składano w 
arbę. Zdziwiło to Mikołaja Iw anow icza, więc 
zwrócił się do przewodnika z zapytan iem :

I — Słuchajno pan. Czy tu  istotnie piasek 
* tak  drogi, że trzeba go napow ró t zm iatać i prze­

chow yw ać?
— Tak jest. W  K onstantynopolu nie m am y 

piasku czerwonego. Ten piasek przywozi s;ę 
zdaleka, o dwieście, albo trzysta  kilometrów 
stąd. Sprow adzają go na żelazna koleją. A te ­
raz u nas na dworze padyszacha wielka eko- 
nom ja.

Zajechał powóz i małżonkowie wsiedli. Nti- 
renberg wskoczył na kozioł i oderwał się do 
Mikołaja Iw anow icza: V

— T eraz dopiero trzecia, a wynftiąlem po­
wóz na dzień cały, do godziny iSzOTtef. Jeżeli 
efendim i jego m ałżonka nie są £'źinęezeni, to 
m ożnaby potrosze zwiedzić miasto.

— A wieź pan, wieź i pokirżuj*. , Niech ju t  
będzie po okazji.. — odpowiedziała Głafira Se­
m enó wna.

LVII. ji: ■-
Powóz przejeżdżał tem i samemj nlicami, 

którem i małżonkowie Iw anow ie ?dą$ą& byli do 
meczetu. T łum y ludu były jeszęzę „większe al­
bowiem na uroczystość gromądftóńA się czę­
ściowo od 9amego ranka, po skocąeflją zaś ce- 
rem onji ruszyli z miejsca wszyacy mffąz. P o ­
nieważ zaś publiczność sk ład a ła ,się ppąw ie wy­
łącznie z T urków , więc też wszyscy t&czyli się 
w kierunku m ostu, wiodącego .deęnŚtam buiu, 
tureckiej dzielnicy m iasta. Wozy -tram w aju  kon- 

jiego były przepełniono do niem ożfiwcśei; m im o ' 
to  n ieustanni pasażerow ie wskakhffah 9#  .stopnie. 
T ram w aj posuw ał się paw pb, a? konduktor trą ­
bi! baz przerw y. EK*»ipąż m ałżonków Awanowów 
m usiał również często posuwać gję JpąS za kro­
kiem. P s j spędzone z tro toarów . jjiz e z  przecho-

Ontów, 'sm yrkafy popod konie pojazdów caiemi 
gkoondam i, a Głafira Sem enów na co chwila 
w o ła |a : „Stójcie, na Boga, s tó jc ie ! R ozjadą 
f* i ł*

,  .r-x Niechaj pani nie obaw ia się. Psy tu ­
tejsze, sprytniejsze o d lu d z i...— uspokajał z kozła 
Nurenberg. — Pilnują się one w ybornie, są 
niesłychanie czujne i ostrożne. Nie pam iętam , 
ażeby kiedy powóz psa przejechał.

— A jednak, jakże tu  wiele psów  okale- 
czalycbl W idziałam  kulawe i poranione, a n a ­
wet bez nogi. Na trzech nogach było biedactw o.

—  E ł ... T o z bójki o swoje psie dam y, 
albo z tego, że jakiś pies wybiegł ze swej ulicy 
na obcą. W tedy inne psy rzucają się na niego 
i pokaleczą.

— Jak to  ? W  cudzą ulicę ? W szak czyta­
łam , że psy tu ta j w ędru ją sw obodnie po m ie­
ście i nie należą do nikogo.

— T aa . Ale każda psia kom panja m a swo­
ją ulicę i swój rejou. Jeżeli który zabiegnie do 
innej ulicy, to m u tam te psy zaraz przetrzepią 
skórę. Niełylko przetrzepią, ale często zagryzą 
na śmierć. Dobrze jeszcze, jeżeli taki pies w yj­
dzie z opałów bez nogi.

— Co p an  m ó w isz !? — zawołał zdziwiony 
Mikołaj Iwanowicz. — Więc u w as pies ma 
żyć tylko w swojej dzielnicy?

— T ak jest. Tylko w swojej dzielnicy, taro, 
gdzie się urodził — odpowiedział N urenberg.

(Ciąg dalszy nasi.)

L w ó w  — P a s a ż  M i k o l a a c h a .

Przybory do maszyn: Pasy skórzane, Płyty i Pakunki Oliwy,
Benzynę, Pirolinę, Terpentynę, Oliwę do świecenial knotki, 4  , i ) a  g u m o w e  

f f  1 p a r c i a n e

Przy większero zapo*
trzg fc^fin iu

•pć^jam e oferty  
z najniższą ceną.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieźć z Arancnskiege.

Szuka jego pieszczot i tak  jak daw niej, tuli 
się w jego objęcia, chowa głowę na piersiach, 
spragniona miłości, oddaje serce.

A kiedy Jan  obserw ow ał ją  i starał przej­
rzeć głąb jej myśli, ona zam ykali oczy, aby z 
nich nie wyczytał bolesnej tajem nicy, wyryw ała 
się z objęć i uciekała..

R&z wieczorem siedziała przy fortepianie, a 
pew na, te  wszyscy spią, zaczęła grać lekko, lecz 
tak  boleśnie .O sta tn ią  myśl W eb era1, i t  za­
m yślona, nie słyszała, te  wuj wszedł, stanął i 
patrzył na nią ze sm utkiem , widząc dwie łzy 
błyszczące na czarnych rzęsach. Jan  podszedł, 
wziął ją  w  ram iona, przyeiągnął na sefę, przy­
cisnął do piersi i całował włosy, czoło białe, 
wielkie oczy łez pełne.

Poddała się słodyczy pieszczot, ltcz  długo 
ta jona  boleść wybuchnęla głośnom łkaniem , cier­
piąc tern więcej, te  nie chciała naw et wujowi,, 
którego jak  ojca kochała, wydać tajem niey.

N apró ino  oczek'wal zwierzeń, Regina od­
mówiła sobie tej ostatniej pociechy, teb y  prze­
lać w serce iyezliwe boleść swoją.

W  kcócn zaw stydzona słabością, zerwał 
się, pocałow ała w uja w czoło i drżącym jeszcze 
głosem, m ów iła:

— Dobranoc, ojcze... dobry |esteś dla m nie... 
Dosyć ju t  tego... pójdę do mojego pokoju... 
Przebacz...

W ybiegła, tyłko zam iast do kajuty, wyszła 
na pokład i w sparta  e p arap e t, ukry ta  za płó­
tnem  rozwieszonem dla ochrony pasażerów  od 
w iatru, płakała długo, pozwalając tym  razem  
płynąć łzom, podczas gdy chusteczką tłum iła 
krzyk, w ydobywający się z głębi piersi.

— Piotrze, P iotrze, P io trze m ójl
I to  jej u lt/lo . Spokój dokoła, niebo usiane 

gwiazdami, ostra w oń morza działały silnie na 
nerw y. S tała  tak bez ruchu, wciągając słone 
powietrze i znajdując sm utną pocieehę w  tern 
epuszezeniu!

N araz zwrócił jej uwagę szm er dwóch gło­
sów po za osłoną z p łótna. Inatyntow nie n a d ­
staw iła ueha i poznała odrazu głos T ancreda  
Lereilla. Potem  drugi glos, Onesima Bordin.

— Cicho! — mówił Oaćsim  — zdaje się, 
te  eoś alyssę. M ćnisz zawsze tak, jakbyś był 
na pustyni.

Tym  razem  Regina wiedziała, co robić.
Poniew aż ci ludzie obaw iali się podsłucha­

nia, znaczyło, te  nie m ają  czystego sum ienia i
bez skrupułu słuchała, co mówili.

A to co usłyszała, m usiało być straszne, 
dziewczyna bowiem blade jak śmierć, o mało 
nie krzyknęła z przerażenia.

W  końcu gdy wszystko ucichło, dom yślając
się, te  odeszli, w ysunęła się jak  cień z ukrycia,
pobiegła do kajuty doktora, który jeszcze się 
nie położył, poskoczyla do niego i kładąc palec 
na ustach mówiła szeptem :

— Nie m ów uic, usłyszałam  rzecz straszną 
na pokładzie...

— Co się stało, kochanko P T akaś w zbu­
rzona P Więc to takie przerażające P

— O h ! tak. Dwóch twoich m arynarzy, 
T ancred  i Onćsim postanow ili cię zam ordow ać.

— A h l — zapytał doktor spokojnie — a
jak  się do tego w ezm ą?

— Bardzo prosto — odpowiedziała Regina.
— Oto jak  m ów ili:

,D oktor co noc zastępuje kapitana od czwar­
tej do szóstej godziny, przed świtem . W  cbwiii, 
gdy będzie wchudzil na mostek, Oaćsim  rzuci 
się na  schody, a T ancred zepchnie go przez 
parapet. Nie będzie miał naw et czasu krzy­
knąć .1

Jan  Gallois uśm iechnął się. Pocałow ał R e­
ginę w czoło i rzekł p rzy jaźn ie :

— Dzielna z cienie dziewczyna, Regino, po­
znaję w tobie krew m oją. Połóż się n? mojem 
łóżku i śpij. Teraz północ. Obudzę cię o trze­
ciej godzinie i cały spisek tych łotrów  pokrzy­
żujemy.

Regina uśm iechnęła się odważnie. W ierzyła 
w wyższość w uja. Położyła się tedy na łóżku 
i spala trzy godziny, poczein doktor ją  obudził.

Lecz ua jego widok krzyknęła zdziwiona.
T en, który stal przed nią, nie był Jan  Gal­

lois, choć bardzo do niego podobny.
Był to  starzec pómiędzy pięćdziesiątym, a 

sześćdziesiątym rokiem, z białą brodą i ,lysą 
głową.

Położył palec na ustach na znak milczenia. 
Potem  mówił bardzo cicho:

— Idź, obudź M ooulighta i zastukaj do 
drzwi P io tra . A sam a bądź spokojne.

Zdm uchnął lam pę i sam w yprowadził R e ­
ginę nu korytarz.

M urzyn, jak  w ierny pies, spal o kilka kro­
ków ed  swojego pana.

Księżyc w pełni oblewał srebrnym  św ia­
tłem jach t i morze.

P rzed  wejściem na pom ost, Jao  Gallois 
rzucił okiem na W sch ó d ; już biały pas podnosił 
się ua skraju horyzontu.

Jednocześnie w stronie wybrzeża błyszczała 
jasność jak gwiazda.

— L atarn ia  — m rukąl doktor — o dzie­
w iątej godzinie będziemy na Belle-Isle.

Na schodach spostrzegł cień H icha, który 
kończył sw oją kolej drugiego kapitana okrętu. 
Zawołał go.

Polic jaat osłupiał ua widok tego, który 
mówił.

Jan  wziął go za rękę.
— Przyszli, chwila... Oni czekają na  mnie 

przy m ostku. Bądź gotów. Zaraz przyjdzie P io tr 
i licon ligh t.

Regina przybiegła najpierw szs.
— W uju — zapytała — co będziesz robił t  

Pozwól mi zostać z tobą.
— Nie — udpowiedział Gallois. — Prze­

szkadzałabyś... Możesz patrzę ć  przez otw ór w 
pomoście. T y  zaś, H icb, przyjdź jak  zawołam.

I podczas kiedy S a tu rn in  oglądał rewolwer, 
groźny starzec wchodził na drabinę.

Ukazał się na m ostku, idąc wolnym kro­
kiem, jak  duch owinięty jasnym  całunem .

Na m ostku oył tylko T ancred i G oćiim . 
Nie mieli czasu przygotować się do walki. U ka­
zanie się starca przeraziło icb... Cofnęli się przed 
tym  duchem , który wolno szedł ua nich. Je ­
dnocześnie obydw a jęknęli:

— Człowiek z Dieppe ! A m erykanin 1 Umarli 
p o w ra c a ją !

Jan  Gallois, a raczej eień Stronga, odezwał 
się głosem, który usłyszawszy, padli na kolana:

— Onćsime B ordin, Taneredzie i Leyeillu, 
nie m ożna zabijać dw a razy jednego i tego sa­
mego człowieka.

— Ł ssk il — jęczeli zbóje, bijąc czołami 
w podłogę, a nie śm iąc się podaieść.

M oonligbt herkulesową ręką podniósł Onć- 
sim a a H irh  i P io tr  Le Louaru, z rew olw era­
m i w ręaach, wiązali T anereoa, który otrze­
źwiał ze stracu, lecz uie zdolny był bronić się...

XII.
Dowody i świadkowie.

W tedy, kiedy T ancred Leveillć i Onesim 
B ordin um aw iali się w Dieppe z Cezarym Gor- 
iiu, trzech męzczyu szło do oberży u stóp 
wzgórza, utrzym yw anej przez A rsena R aba- 
touz.

Ci trzej mężczyźni byli: S itu m io  Hicb, 
P io tr Le L ouarn  i ogromny m urzyn Moonligbt, 
w ierny sługa doktora.

Weszli do oberży o zm roku, ażeby nie być 
tak widocznymi.

Hich niedowierzał cezom i pam ięci ober­
żysty.

Nie spodziewał się jaka go niespodzianka 
czeka i jakie odkrycie zrobi.

Weszli i zam iast zatrzym ać się w pierwszej 
izbie, posili do drugiego małego pokoju tego 
samego w którym  12-go listopada 188... roku 
ułożono napad  na A m erykanina Strouge.

(Ciąg dalssy nastąpi}.

Handel Wina Ludwik Stadtmiera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 9 sprzedaje Widii szam pańskie Józefa Tórley & Cie* 
w Budapeszcie .T a lism an  sćc“ po bardzo 

przystępnych cenach. 139

Dla Matek! 792

is*ra#- dla niemowląt i dzieci ^
Jest n a i i e p s z ą  I najskute­

czniejszą podsypką.
o nabycia w e wszystkich aptekach. 3
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Ziółka antimolowe
do przechowywania futer i t. p. — C e n a  AO h a l .
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Józef J. Leinhauf
Lw ótt, p ito  Smoiki 3

poleca

swoje nowe sp w a iz a n e  wozy mefelowe.
Przedsiębiorstwo dowozowe c k. austr. kolei państwowych. Spedycje wszel­

kiego rodzaju. 179

Dra i ryceryiu. Longyola baiaesa , jeż
b k  «ok rośluuty płynący i  nrzozy, jeżeli w paiu <vy- 
świdrowano dziurkę, Ban/ jest od niepamiętnych cza 
łów jako najznakomitszy środek piękności; leżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wjualazcy p rrynąaiony  zosii- 
i ‘,e n  drodze chemicznej jako balsam, w takim ta  ,<t 
ryska dopiero prawie e sd e ray  skul te .

.'•żal! w.eczcrec: pojcatiujsEST tw »«  ink ua«
x  luj* tu  skóry iyat nilsauiew, t* jp» im a ja t r i  ejuso
tlę ida;4 prą*:* iiwssozie łap&że -a akiry, która 
•ta|o gm at* lintąoe białą ' jSefóttaą.

Balsam łsa wygładza powstałe na ‘warzy z» m*xc« :  i blirny * ospy
! 1 nadaje młodocianą bt.rwę tw arzy ; cerze nadrje białość, ĆK-.ketność i łwie-
iżożć esnw* w najkrótszym czasie piegi, pianey wątrobi&k j. biia 17, czsrwo 
neść aosa Miauczenie i wszelkie la ra  niuczyatoćd cery. Csna zioika z spisem 
użycia 1 sl. Sil et. Qr, la g iM  wy-łł bsfuaeaewa, uajltgodi ajszc i n&jedpn 

jwiedniejazt su/dł* dla skóry, aseyżlfii" pr.yrządssne po 60 m

Do sr-byeia w każdej większej aptece a  ano w ic ie : ko L^owio u Z. 
I R ccknra; w Xrakstv(ł o W iktc' i R edyka; w Cx3r n ! r s b  >- Golicbowakiego 
j naat. h a b l apS-, Srh.t.iedt A fon tU  dro^aerj*.; w " ." jo p  s  S z r . k i t  
; K nyżuew ekiego;«? TarM dr!; « H t n y e ^ t  Adlera, 3. ftliesiejowsk:*^ •: w fioł-
|«ka a  Alfreda B i a a ^ L i l ł  i w & nnuv*': A. 

1 g T  Ł T T B B B 1
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T n t Y l f l Q V J 1 S  to żużle Thomasa piawdziw z najściślejszą gwa- 
t  U l l i n O j !  I  I C ł j  raacja — a) ulske prsoentewe z 13 proc. do 14 proc.; 

b) wysoko prooontowe z 18 proc. do 21 proc. kwasu fosforowego zupełnie, to jest 
100 prec. lub 80 pro-, rorpuszczalnego w kwrsie cytr. 854

16 doWszelkie superfssfsty s .
stu lasaw  go i prswa analizy kontrpar] po cenach najtańszych w warutikich mo- 

i jego katalogu rolnicsego, który przesyłam rarm o i opłataie.

U o p iJ i  ł i i t łn p  p re ra re w m  I parzone z przyzna- 
20proc. H iąU fll lUStllu aiem dogodnege kredytu lub opu-

rolniczo-jrodekcyjsy [RHEST BAHLSEN» Krakom.
B i u r o  d l a  z a m ó w i e ń ,  u l  K a r m e l i c k a  1. 21.

Dom im portowy  
Teresy Bawicz w Tryjeście

wysyła pocztą opli tnie 4*/i kg. netto812

K .A " W  Y  n i o p a l o n e j  n a j l e p s z e j  
za kor.SANTOS prima za kor. IG 92 | E1EYL0N specjalność za kor.

PKRfiOWeA prima ,  12.82 ] ,  Plantacja najprzda, ,
ZŁOTA JAWA prawdziwa ,  14 25 1 J10CGA arabska, na lepsza ,

H E R B A T Y  rozm jite  najlepszej jakości.
Cenniki darmo ■ opłatnie. " W  Keroepondenoja w Języku polskim

Wyeiąg otrzymanych uz&ah.

14 44
16-96
14-72

Kawę 5 Kg. strzymaną ztemtąd «de- 
brałem. Przekcaałem się, i e j r s t  lepszą i 
trochę tańszą, niż z Altony, z Niemiec. 
Za łaskawą sam ienaą prztrył ę, za pol­
ską ksrespundencję dziękuję, i proszę 
taką samą ilość tejże kav.j Ceylou przy­
słać mnie aa  nowo t&k, jak poprzednio, 
pocztą. Swoją drogą powtarzam Znajo­
mym, aby stę tam de WPuzi c kawę 
udawali.

Skawina, 21 kwietnia 1902
Cichocki Jan, obywatel 

Ponieważ kawa, którą otrzymałem 
przed dwoma miesiącami, okazała się 
bardzo dobrą, przeto proszę o ponowną 
przesyłkę Za poprzsd ,;>ą przesyłkę ser­
decznie dziękuję.

Lwów, 28 stycznia 1902 
Abksander Dreżepelski, pref. ek. sem. n.

Upraszam o nadasłinie 2%  Kg. Cey- 
lon, 2 1/» Kg. Jawa z’ota, oraz 5 Kg. po­
marańcz. Pani Kisielkowa rekomsndo- 
wała mnie adrte Pani i chwaliła wszy­
stkie doborowe ta w iry  

Lwów, 28 styczni* 3902.
Tcdeusz M ącyóski

Z dotychczasowych towarów jestem 
bardzo zadowolona.

Lwów, 8 lutego 1902
Marja Miączyńska. 

Proazę o p’ęciokilową paczkę kawy, 
ale tak dobrej, jak tamtego miesiąca. 

Łanczyn, 8 stycznia 1902
M. Windakiewicz. 

Kawę otr ymelem — dob-a.
Równe, 12 marca 1902

Bojomir Loiinowicz 
Przysłona kawa bardzo debra,
Klicko, p. Kcmarno 15 marca 1902 

Edward Dudziński. 
Otrzymaliśmy kawę i będąc z niej za­

dowoleni, pros;my o przysłanie....
10 maja 1902 

Zarząd włościańskiej Torhowli 
w Rudniku p. Piaseczn^.

Kawa Pani okazała się bardzo dobrą. 
Lwów, 22 maja Mirja Stirzecka. 
Dziękuję za przesyłkę.
Stróże, 23 m ija  1902

F. Gkłbrzyńiki, poczmistrz 
Z przesyłki Pani byłam zadowolona, 

tak co do jakości, jak co do wagi.
Tai aów, 28 m sji 19uz K, Rogoyslra

Aptekarza Thlerrego (Adolf) ŁDHTED  
prawdziwa

centyfoliowa maść naciągająca
jest nsjsilniejszą maścią ciągnącą, wywiera przez swo 
gm nUwne oezyszizen;» kojący szybkoJecząey skutek przy 
najbardziej zastarzałych ranach, uwalnia wskntek rot- 
miękczsnia skóry od zarazków wszelkiego rodzaju. Do 
nabycia w aptekach. Pocztą franco 2 słoiki po 3 k. 50 h

M efcarzs TMerry’e*o (iio lD  LIMITED w Prigraizie
obok Rnbitsoh-Saoerbrnnn.

Należy unikać imit&eyj i zwr&cać uwagę na znajdującą 
się na każdym ałoikn markę ochronną. 60(39

Przed podrabianiem  oohronlone przez w zór I n e rk ę

Sól żo łądkow a
i  a 11 u s z a  S c h a u m & n a ,  kraj. aptekarza w  Stockerau

przy n tradn lnned i traw ien iu  i przeciw  c ierp ien iom  
ż a łą d n a  od  w ie lu  la t  u z n a n y ,  dyetyczny śro d ek

Do nabycia w renomowanych aptekach anstro-węg. Monarchii.

M P "  Cena pudełka 75 et. 3033
Rozsyłka pocztą przy odbiorze najmniej 2 pudełek za pobraniem.

Skład głów ny: kra jow a ap taka  J U L I U S Z A  S C H A U M A N A
w  Stockerau.

i b d i ± l d d l ± l b b b f

Na obsiew? jesienne
poleca się pnzonicę ,Epp* na grunta 
pośne i po przedplanach i  Dr. Rimpana 
,F n lher Bastard* na gruiita bardzo Duj 
ne i wczesay obsiew. Zbiór z osLtaich 
3 lat po 15 c. m. z   m orgi.

żądanie.
Próbki na

898
o y y y i r i f y y y y y i i

Majątek podgórski
przy gościńcu l ł 4 godz. od kolei, obsza 
tu  735 m , w ciuut zaraz za 60 000 k. 
lasu rąhueg*, rola w kulturze, budynki 
doskonałe, dwór m urow i* / z parkiem, 
z powodu charoby właściciela, pod bar­
dzo dogodnymi warunkami wypłaty sa- 
raz z inwentarzt uii wybornymi do sprze­
dania. W iadom ość: H .  Ź .  100 posto 

rest, Lwów. 863

2Eałoiene w rok u  1883.

T O W A R Z Y S T W O  I  K A C Z Y

pofl wezwaniem iw. Sylwiira 
w K o r c z y n i e

poczta loco cbok Krosna
zaszczycone hocorowemi m eiel-m i zasługi na Wystawach w Rzeszo­
wie, Przemyślu, Krakowie i na powszechnej Wystawie we Lwowie

w roku 1894.

Poleca P. T. Publiczności ze swego głównego skł-du

wyroby czysto lniane
jak:

I I I  r  j  różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych
r  j f l T I I B  n i  koszule, prześcieradła, eoszenki, sienniki, worki, 
|  1 1 I  l ( | f l  ścierki da podłóg i t p. f t ó c i s u k a  b e l c r e -  

W * i  Z t f l r y  w ró żn j.h  deseniach i kolorsch. 
D r a l i ś z k i  liberyjne w różnych gatunkach. B ę e z a l k i  zwykłe 
i adamaszkowe z e ra m i r olakimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate. 
O b r n i y  z sera *tami w różnych d ts ił ia rh  i gatunkach, ta t  bi le 
adamaszkowe, jak również kolorowe, t h u i t k i  męskie i damskie 
białe, — ś c i e r k i  szare i białe z brzegami kolorowemi; Fartoszki 

kolerowe ze szlakiem, 
na łóżka. — K n m g k r n y  .zyrto wełniane. S z e *  
W in ty  (sen i) na obrania męskie, duńskie i dziecinne, 

tak letnie, jako ta i simo w p ló inege koloru, f itu n k u  i t  p. w zakres 
tkactwa rsehodtąne.

Ci was a .  Towriyilwe ale peskida wżadnem mieśoie składu, II tylke 
w Korozyme (przy szkole krajowej tkackiej) we w hs.iej kamie­
nicy, nul lei iad rynn agentów nie wysyła.
Wiele listów z uznaniem w każdej rhwili do przejrzenia.

A d r e s :

TOWARZYSTWO TKACZY p :d  wezw. św. Sylwestra 

w  Korczynie obok Krosno. 8&-2

K a p y I

Zamówienia uskuteozaia.ą s 'ę  odw ro tną pocztą

16 clągnlsń roszaia  " W t i
I le s turecki,

,  włoski Czerwonego krzyża,

,  serbski tyteniowy,
,  J sziv (dobrego serca),
,  Bazyl ia  ;D»mb*u) 

polesemy po-.vyżłTyeh 8 los. na spłaty 
miesięczne po 8 kor. Cseki pocztowe 

bezpłatnie. Dom bnnkowy

Rohatyn i UłamLwów, Sykstuśka 8. 868

Najpiękniejsza

brzoskwinie desserowe
1 kosc 6 kilowy fraaco 4 korony

Jabłka, Gruszki, Prunelki, Śliwki
mieszme lub osobno 

1 kosz 5-cio kilowy franco 3 korony 
Rajskie Jibłaszka 1 koez 5 k. fr, 3 kor. 
Ogórki 1 ko s: f> kilowy franco 3 kor. 
Zielona papryka 1 kosz 5 ki. fr. 3 kor.

Winogrona po 14 dniach 
wysyła w najlepsiei jakości za pobraniem 

pecztowem 886
Ant. Sns STENADL

Owocarnia i handel delikatesów węg. 
W e lu w & I r c l ie n  Weadilinigasse 1121

MM mtowy M ti
(pensjonat) 8-a io  klasowy z osobnym
kursem  wyższym jednerecznym
w Krakowie ul św. J»na 15 przyj­
muje wpisy i udziela informacyj przed 
wakacjami do 15 lipca, zaś p O ż n l^ J  
od 20 aerpu ia . Nauka rozpoczyna się 
w Pensjeuacie 9-ge w rteśnia, na kursie 
wyższym 15-ge października b. r. 809

L . Nieunadom*ba H . StrcJyńska.

Walu przed wyjazdem!
Środek przeciw

kradzieży
A. $. LANDAU

Lwów, Kaźmlerzawska 14
Zastępca 1 eustr. towa>zys'wa. 

ubezp.acjcń pneciw  włamywmii. 
we Wi9dniu. 879

STORY i ŻALUZiE
poleca fab >ka 804

J. C H R I S T O F A
we Lwowie, Jabłonowskich 1. 9.

D r. OsłaseemJci-Barański

l  l i i i  s t u  w y s p
W rśżeaia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTULC WA wykon:.aa przei 

arlystf-*na'arza p. M. Heraslmowloza.

LWÓW 1902.

Nb&laflem drutam i M. Scbmitta i Sp.
Główny sil. d w księgarń.

H. ALTENBERGA Lwów, pL Marjacki

Oo Bójęela Zlelonn 3
3, 4 pokoje, przadp ikój i kuchnia 
2 pokoje i kuchnia
1 pokój kuchnia. ggg

Stacja kolei elektrycznej.

0(18711 M U  kawaler, fachew j wy- 
D U n U L H I »  kstUicoay, z d łu i. ą 
praktyką w parowych gorzelniach bar­
dzo dobrze polecony puszikuje pos.dy 

Zgłoszenia : . P ę p i a k *  M y b r a  
n o A k n .  392
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Nowość!
Wyszły z drnku i są do nabycia we 

wszystkich księgarniach polskich:

Ela (Kazimierza LasMiego) 
„Bańki mydlane^

skład główny w księgarni 
W eud eg o  w W a rsza w ie .

Ela (Kazimierza Lartowitiego) 
?>P o g r  z  e bw

Tryptyk sceniczny wieaszem.
Skład główny: WARSZAWA księgarnia 

Dubowoklogo. 876

TPP P P P P P P P P R F

Nagniotki
Kto pragnis pozbyć się ich 
Utwo, ssybke, bez bólu i 
aiebezpicczenstwa niech żą­
da Ar3«enz’A opatento­
wanego P rzyrządu  do 
usuwania nagniotków przez 
lekarzy poleconego a  przez 
używających go bardzo ce­
nionego i chwaleneg* Nie 
potrzeba już żadnych nn- 
dnycn a dotkliwych operacy’ 
z plastrami, niema już zaka 
żenią krwi ani skaleczeL:a 

Skutek natychmiastowy. Cena 2 k. fO b. 
Jidea egzemplarz wystarcza dlc c»łej ro­
dzie/. Dostać m oŻD ' w Neadlaeh nożo 
wsiezych, w aptekaca, droguerjoch eta. 
Główny skł^d u fabrykanta A. ARBENZA

Lozanna, b r *  aj car ja .
We Lwowie dos lać można w Magazynie 

broni S. Pieleckiego 334

W f W W W P f f P P t

Dr. K . Ostasseuśtfń- Barański

Krwawy rok (1846)
tyowtadsulo fclii#rjs i m .

B ihiW leka Paw nechoa Nr. 9C'21f ) (

1 knr 20 b.

S h . U Oii<LSBe%Qski-iarań&r

Bok złudzeń ((848)
iRiblistaks Pswszecbna Ib. 8 <5/8j.

Cena 1 kar. «  k.
Da i utycia we wszystkich księgarniach 
l od księgami nakładowi W. Enkerkandła

w Sióstr, - e.

Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. Osta-c'zewskiL-Baranski, Milski i Sp. Z drukarni M. Scbm itta i Sp. pod zarządem  St. Piotrowskiego.


